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Przegląd polityczny.
Lwów 30 października.

Jak wiadomo, Bismark jest twórcą tak zwa
nych „murów celnych". Nie tyle dla powiększe
nia dochodów skarbowych na cele militarne, ile 
faczej z różnych przemijających względów, naprzy- 
**ad z politycznej ansy do Rosji i Francji, albo 
z potrzeby pozyskania dla siebie stronnictwa jun
kierskiego, rozpoczął walkę ekonomiczną z wszyst
kimi sąsiadami i sądził, że doktryna wolnc-han- 
nfowa tak silnie przenika umysły, iż na odwet 

zdobędą się owi Bąsiedzi. Omylił się jednak: 
w°sja zaczęła sowicie odpłacać się Niemcom, a 

l  ^  innych państwach coraz głośniej i śmielej wy- 
^POwali zwolennicy protekcyjnych ceł. Nawet 
* Anglji poczęli się mnożyć protekcjoniźci. Wte- 

to Bismaik wypowiedział obawę, że r. 1892, 
któ.ym wygaśnie większość handlowych trakta- 

,,JW. będzie kryzysowym nietyłko dla ekonomicz
nych, ale i dla politycznych stosunków, ba te 
£ tamtemi są ściśle związane. Ta przepowiednia 
“Jła łabędzim śpiewem Bism&rka: upadł on, zo- 
stawiwazy Europie głownię, od której zacznie się 
Pożar wojny ekonomicznej.
. # Już się zarysowują kształty tych stosunków, 
lakie się całkowicie utrwalą i zapanują po roku 
1892, Francja poszła za przykładem Ameryki pół
nocnej, nawet ją prześcignęła w finezji nowego 
8ystemu celnego, który — jako projekt rządowy— 
*»zedł właśnie na stół izby francuskiej. Rosja już 
Bl9 dawno odgrodziła morami eelnemi. A zatem 
Ieszcie krajów europejskich nie pozostanie nic in- 
n*go, jak także otoczyć się mur&mi. Zamiast pro
stow anej ligi europejskiej, która byłaby odpo
wiedzią Ameryce i Rosji, wszystkie kraje stano
wiące państwową całość będą muBiały zamknąć 
sJ§i jak ślinuk w skorupie, i samym sobie wy- 
rtarczpę. Oto są kształty przyszłych ekonomiez- 
nych stosunków; oddziałają one na polityczne, na
ukowe, literackie, — na wszystkie inne. Separa- 
v z® jak największy! — to, zdaje się, będzie formą 
^Wudzieatego stulecia. Szczęśliwy naród, który w ta- 
*ch okolicznościach potrafi wysnuć z siebie na- 
°dowe kształty i warunki bytu!
, . O celnym projekcie francuskim już telegram 
poniósł, że nowy system polega na dwóch tary- 
ac“ : maksymalnej i minimalnej. Taka ich nazwa, 

wynikająca ’ z rzeczy, lecz rząd francuiki daje 
Pierwszej taryfie inne miano; wedle niego jest 

g e n e r a l n ą ,  zasadniczą, a o obydwóch 
^ k  on mówi w motywach: „System celny, zupeł- 
P18 odpowiadający naszym gospodarczym stosun
kom, powinien się opierać na generalnej taryfie, 

minimalna zawiera takie najdalej idące ustęp
owa, jakie można robić zagranicznej produkcji, 
Jjie otaczając nasz6j własnej opieką, ale tylko 

jej możność rywalizowania, walczenia na 
r(>Wnych prawach. Które państwa poczynią ustęp
owa a,a naszej produkcji, tym i my się odwza
jemnimy miuimalr.ą taryfą, przez co unikniemy 
niebezpieczeństwa odosobnienia. Wypadki, w któ- 
*Jch można będzie zastosować tę minimalną ta- 
rJfę, pozostawiają Bię uznaniu prezydenta rzoczy- 
P°epolitej“.
. To ostatnie postanowienie jest żywcem wzię
li® 2 amerykańskiej taryfy, znanej pod nazwą billu  
Lc-Kin!eya.

Rozpatrując się w tej g e n e r a l n e j ,  nar- 
?elnej taryfie francuskiej, widzimy, że zaprowa- 
j**8 ona cła protekcyjne w najwyższym stopniu— 
Peprostu zamyka Francją dla obcej produkcji. Ale 
^bgłby ktoś powiedzieć, że naprzykład AuBtrja, 
pMąca na wywóz do Frań ji przeważme produkca 
‘btowe. biorąca zaś od niej przedmioty zbytku,

miotów. U?cs Francja liczy na swe kolanjs, na 
Brasylję, Madagaskar, Afrykę, jako na rynki zby
tu i na składy, <* których będ+ie brała su
rowiec.

Mniejsza jednak o to, jak Francja wyjdzie 
na swej nowej polityce ekonomicznej. Zwracamy 
uwagę jeno na to, że w tym kierunku będą mu
siały ułożyć się ekonomiczne stosunki w c?.łej 
Europie.

Korespondencje!
Kijów 20 ptżdiisrnika.

(Z. J .) Od początku bieżącego miecłąc* 
żwawiej tętniła życie towarzyskie w stolicy 
Ukrainy.

Zapowiedziana otwarcia wystawy koni z naj 
przedniejszych stajen zarodowych Wołynia, i Ukrai
ny i ubliżający się termin wyścigów zgromad iły 
spory zastąp naszych i rosyjskich sportimenów.

Gęsto uwijały się też na Kreszczatyku e le 
ganckie ekwipaże i snuli dziarscy jrźdzce na dziar
skich bachmatach. Ruch ten przebudził nawet z 
poletniej drzemki nas mieszciuchów i celem co
dziennych spacerów zrobił, bądź plac kuło katoli
ckiej fary, gdzie z pospiechem wykończano staj
nie wystawowe, bądź ter wyścigowy, po którym 
harcowafi trenerzy i źokieje.

Wreszcie dnia 4 b, m. otwarto wystawę ko-j E.a5tępuje

wibrnia fhnkuąe go przed „E-tafMą", za co 
wdzięczny jej właściciel, jako wicej-razas raszftgo 
towarzystwa wyścigowego, ufundował na kijow
skim torze nagrodę imienia Potockich, s  ple w- 
szym zwycięscą w tym nowym biegu była „Dia- 
bleiae" klacz przepyszna prese ia towarzystwa br. 
W rangh.

Ostatni dzień wyścigów rozpoczął się cie
kawą gonitwą o prywatny zakład pp. ks. Lobee- 
kiego i hr. Stadnickiego. Po nim był długi sze
reg innych biegów, mniej lub więcej udatnych, 
zakończył zaś wyścigi bieg dżokiejski z przeszko
dami, w którym znów krnąbry „Biegun" odmówił 
skctŁu i musiał wyrz.e się nagrody na rzecz 
„Wolapioka", dzielnego volbluta bar. Strom- 
berga.

Po oitatnim utarcia opustosaał tor i wy
próżniły się trybuny, lecz wracającym z tych 
ciekawych gonitw tędrio będzie zapowie crekać 
aż rok na drcgre, da Bóg, równia ciekawa a dla 
hodowców i znawców pouczające zapuy sił i chy- 
żośei naszych rumaków.

Sprawy sejmowe.
Mowa p. Namiestnika hr. Bido iego, streszczona 

wczoraj w naszfm spraw., zdania, brzmi dosłownie

ni, której głównym celem nie było zaprezentowa
nie nsszego dorobku stajennego, kcz ułatwienie 
sprzedaży.

L!czebnie nie była wystawa świetną, a była 
nawet dość uboga, jak naojczyz ę stad „hetmań
skich" i „suł.tańskich“ i na prowincję, która do
starczała dawniej najliczniejsze i najlepszi wierz
chowce pod hu?arję i dragonję. Mimo to wyba
wione okazy świadczyły o świadomej Bwoich ce
lów hodowli i wielu koni nie powstydziłaby się 
wiedeńska Ringitrasne, ani aleje bulońskiego 
laskn.

Konie, przyprowadzone na okaz Eub na sprze
daż, składały Bię przesadnie s angielsko-mięszanych 
i wschodnich.

Orjentalsą była ntajnia pp. Pcdhorski b, a 
czoło jtj stanowił ogier „Faraon," nabyty przed 
kilku laty na Wschodzie do Antonin i odsprzeda
ny przez Józtfa hr. Potockiego. Kttń ten jest ty
pem dzielnego srabczyka, mały wzrostem, o sil
nej, zwięzłej budowie, suchych noga;h i kształtnej 
główce, zawieszonej na wyniosłej, w lekki gtnasz 
zagiętej szyjce. -  - -------  —  •

Drugim koniem s tej usunej stajni był do
morosły „Kaur“. Jest to rosły kasztan, bsrdzo 
kościsty, o wydatnym kłębie i bardzo prostej, 
silnej linji grzbietowej. Formami swemi przypo
mina ou żywa owego wikzato-bułauego „P&łaaza," 
na któiym wiódł polskie hufce S nbiozkl pod Wie
deń i któregn unieśmiertelnił ołówek waszego 
Kossaka.

Oook koni pp. Podhoraklch kon:e hr. Jó
zefa Potockiego giownie wabiły do sieb;e sports- 
menów i kupców. To też zaras pierwszego dnia 
wystawy zakupiono z nich wisie a między niemi 
dzielnego „Korala" aż da gubernji nowogiodzkiej.

Typ okazałych karosierów przedstawiała 
para koni z Białocerkwi. Były to olbrzymy siedm

ezęś ią  Galicji bezpośrednio, co jest dla iiteresów 
handlu niezbędnie potrzabnem;

zważywszy, że w sprawia tej kolei ciągła 
petycje do Rudy pnintwa i Sejmu wpływają: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić,
1) Bndowę kolei ze Stryja na Chodorów, 

Rohatyn, Brzeż&ny do Tarnopola lub innego od
powiedniego punktu gćanicy rosyjskiej, cznjje glę 
za niezbędną i nagłą.

2) Wzywa się e. k. Rzą] a zarządzenia, aby 
budowa tej koki p m szła  do skutku.

3) Poleca ?-ię Wydziałowi krajowemu, sby po 
zoad.wa warników budowy, rentowa:-ś-i tej ko 
lei i po przeprowadzania rokowań tak ze .k .R rą- 
d m cs do uznania tej koki za linję ważną dla 
psńiśwa, jak i za stronami baspośrednio interes5- 
wariemi, e? do ofiar, któremi eh-.idyby się do wy- 
bedowania tej kolei przyczynić, przedstawił na na
stępnej sesji seimewej a nioski dotycząca p-m sty 
kraju do wybudowani i tej ih-ji mb przynejmniej 
koleś Sokal ej » Ch; darowa na Rohatyn, Brzaża- 
oy do Tarnopola.

** *
Wniosek p. Stan. S t a d n i c k i e g o  jest 

następujący:
Zważywszy ra  przyjętą dotychczas w opo

datkowania zasadę, iż podatki bezpośrednie winny 
być przypisane tylko w tej miejscowości, w któ
rej przedmiot opodatkowaniu podlegający się znaj
duje, albo też w której jakieś prawo wykc-nywa- 
nem bywa;

zważywszy, iż nr. tej zasadzie opartym zo
stał system nakładania dodatków na pokrycie po
trzeb gminnych, powiatowych i krajowych;

zważywszy wreszcie, że skutkiem reskryptu 
Prezydjam c. k. krajowej Dyrekcji skarbu we Lwo
wie z dnia 4 stycznia 1890 do 1. 2044 zasada ta 
za eskocą fuiduszów powiatowych zwichniętą 
została ;

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by we

zwał c. k. Dyrekcję funduszu prcpinacyjnego, iż
by dochód uzyskiwany z prawa propinacji wyko-

jako faktyczny, niezsm niepokryty niedobór obrotu 
kasowego w r. 1888, a wobec tego wnosi komisja 
fcudżs'ow-5, ab / ndńelsjąc Wjdsiałowi kmjiwemu 
Łbio^u;orjam, poawdił Sejm ns w=daw;ei!e pa* 
•wyższej kwoty w preliminarz krejowy na r. 1891.

S E J M .

„Komisarz rządowy, odpowiadając przed kił- 
kśtma dniami na interpelację pcała Okuniewskiego 
i towarzyszy w spraw.e pobytu wojaka w Gwoź
dź u, oświadczył, że R ąd nie miał wiadomości
0 rzekomem nietaktownem wystąpieniu komisarza 
powktowego, bawiącege wówczas w Gweźiżcu,
1 że jak najściślejsze i energiczna dochodzenie 
przeprowadionem będzie w t^j sprawie. Otóż de
legowałem jednego z okolicznych staro-tów, aże
by to dochodzenie przeprowadził, a ponieważ 
chodź: o zarzut ba-dzo ciężki, który z pewnością 
wszystkich bez wyjątku w tej wys. Izbie dotknął, 
pragnę się z panami rezultatem tego dochodzenia
podzielić. . . . .  .. . ! nywŁaego na m e s  tegoż fundnsiu względnie

_ Nie tytko włościanie, w interpelacji powołani kraju, pcdawany był w każdym pojedynczym po- 
oświadczyii, ze nie potwierdzają słów w interpe- ; wiecie do wymiaru podatku dochodowego, a to 
lacji tej w usta komisarza rządowego włożonych, | wedle sumy ogólnej, uzytkanaj z tego dochodu w 
nie tylko komisarz gam z odwołaniom się na obrębie edneśnosto ?owia*a. 
przysięgę służbo cą oświadczył, że ełów tych, j “ ^
0 których interpelacja wspomina, nśe użył, ale co ! * *
ważniejsza, pięciu ofieerów, wówczas w Gv.roźdź:u ( Wczoraj zajmowała się komisja p o d a t k o w a  
obecnyeh, na wezwanie przełożonego oświadczyło | znanym wnioskiem p. Abrahamowicza co do u-ta-
stanowczo, ża komisarz tych iłów nie użył, i że : nowienia krajowych opłat konzumcyj^ych. Na
całe jego wystąpienie było nacechowane taktem ; wr-ioaek p. Cbamca uehwitliła korni j  \ zaprosić
1 powagą. Czy w obec tego uzasadnionym jest I Pana Namlertniks do wzięcia osobistego ud. i J a  
ustęp interpelacji, który mówi o ubliżeniu naszej w posiedzeniach komisji iub też o wyziasc nie
armji, raczy wysoka Izba sama ocenić. Przy tej 
sposobności pozwałam sobie zwrócić się do sza
nownych interpelantów, którzy w bieżącej cesji 
wnoszą po raz trzeci interpelacje, w których albo 
fakta są nie prawdziwe, albo przynajmniej są
szczegóły niedokładne, a mianowicie szczegóły tę, j ^  pt*t  iWił jednogłośnie kandydaturę kg Ad,

Sapjehy do mandatu poselskiego

reprezentanta rzą la, alb-owinn w interesie spra
wy chciałaby kissi-ja poznać zapatrywanie Rsą- 
aa w tej mierze.

** *
K s m ś t e t  p r z e d  w y b o r e z y  w Pr/.e-

które właściwie stanowią istotę zarzutu nielegal 
ncści, nietaktowności lub stronniczości władzy. 
Ja przyznaję, że już kilkakrotnie tak przez uata 
komisarza rządowego w tej wysokiej Izbie, jak 
i sam szanownyeh interpelantów przy każdej na
darzającej Bię sposobności upraszałem, ażeby po
dawali do wiadomości mojej fakta lub zażalenia,

dziesiąt werezków wzrostu z pysznemi chodami, a chociażby w drodze interpelacji na nielegalne
chociażby właściciel nie przezwał był tych miessań- lub stronnie
cow rasy angielskiej z persiereńską: „Ministrem 1“
i „Mmistrem 11“, warta były zaprawdę chodzić 
przed powozem nietyłko ministrów, ale nawet 
mor.aKhćw.

Prócz przedstawicieli tych doborowych sta
dnin były także konia p. Rakowskiego, Gromnic
kiego, br. Wrai gia, Cieszkuwakiege, 1 wśród nich

porzycić republ ce ogromne ustępstwa nierzadko spoty karo oba zaawcy wyborny mate-
£®lne i' tym sposobem otworzyć sobie francuskie 
VQki dla własnych produktów. Okazuje się je- 
?c&k, że to jest niemożliwe. Austrja wywozi do 
R Płni.ji roczuia maiej więcej na 100 miljonów 
I Z6wa, zboża, mąki, bydła, mięsa świeżego i so- 
10aego, owcco-w, jarzyD, Bkór, tłuszczów, wiaa, 
*J*ła i wyrobów z pianki morskiej. Najwięcej 
^J^ozi oczywiście produktów rolniczych, oce są 
B'turalnym przedmiotem zbytu. Chóż w obu ta 
c a c h  francuskich — generalnej i minimalnej — 
"Jsokość cła od tych produktów jest prawie ta 

albo całkiem ta sama. I tak: dotychczas 
Crzewo wchodziło do Francji bez cła, teraz zaś 
z*ykły budulec będzie płacił msk*ymum 1 ’/« 
lr*bk«, a minimum 1 frank za  sto kiio, kUpki 
*ąś maksymum 6, minimum 4 l/a fr. Woły pła- 
c%  38 fr. od sztuki, teraz zaś padłng o tu  taryf 
c*o wynosi 10 fr. za 100 kilo żywej w&gi. Owce 
PUciły 5  fr. od sztuki, teraz podtug oba taryf 
; 5V8 fr. za 100 kilo żyw»j wagi. 01  pszenicy 
Jtst jedEo cło 5 fr. za 100 kilo, od owsa 2 fr.,

żyta 3 fr., od mąki 8 fr., od słodu 3*4 fr., 
0(* kartofli, dotąd wolnej, 40 centymów, od rzo- 
łńku, dotąd wolnego, 75 centymów i t. d. O i 
^Ikoholów dotąd cło byio 41/a fr. za hektolitr; 
7 *az będzie od k&żitgo stopnia w hektolitrze 
^ centymów. Z tego wynika, że Austrja nie ma 

Po co robić Francji ustępstw w ocleniu jej towa 
*jow zbytku, bo nie morę nawzajem otrzymać ża- 
ańej redukcji ceł od Barowych produk ów i cere- 
ą*iów, gdyż tak w generalnej, jak w minimalnej 

te właśnie produkta podlegają całkiem ja- 
Onenau, albo prawie jednemu ocleniu.
. Nie ma żadnej nadziei, żeby tea projekt 
Ir*ncu»kiego rządu był odrzucony przez ubę de
kow anych, bo większość jej składa rię ze gta- 
nowczych zwolenników ceł ochronnych, wygórowa- 
jych jak tajbardziej. Wszelako trudno nie wi- 
Bzieć niebezpieczeństwa, ca jakie się Francja na- 
ńża przez otoczenie się muranii celueuai Jej ruch 
andlowy z zagranicą wynosi rocznie mni-jj wię- 

miljarda franków. Dowizi surowych pro- 
n, '° *  za 700 miljonów franków, te piodukta 
pizer&bia i wywozi, za co bierze 1 8 0 0  mii. fr. — 
mi A1 * ł * czo stsnc-fiią produkta jej włainej zie- 
mi. uroz eaiy 2ySk z prz-róbki surowców może 
zmirrą r cooże opaść cała fabrykacja tychpraad

rjal rozpłodowy i wyśmienite cugowca lub wieta- 
cń&wce.

Z chwilą zamknięcia wyatawy, której pro
jekt i doprowadzanie do skutku były daeteaa hr. 
Józefa Potockiego, roipoczęly się wyścigi. S-.cae- 
gołowo nie bęaę wasu opity wał ich przebiega, 
wyiitzał koni i jtźizców, wymieniał nsgród zdo
bytych lub przez kaprys hau uronionych, ala je- 
Unem słowem powi'0tn,"że, jak Kijew'Kijowsta, ta 
kich wyścigów nie mieliśmy jeazczs nigdy, j*k 
tegoroczne.

Jaż dzień pierwszy biegów sgromadsił tłu 
my publiczności, zapełnił irybuuy olsgaa.ckiui 
światem i  totalizatorem nęii; ku sobie tyca, któ
rym muszą wygrana^ fiz.esięciorubiowa boasazka,
niż najseraalaiejszy finisk.

Udział hodowców i spirtsmenów był ogro
mny. O lepuaa stanęli bnwiom 1 nasi 1 roayjBcy 
hedowey a nawet zagraniczni.

Zrazu nL wiodło się naszym, gdyż w pierw
szym biegu „Redutę" hr. J. Potockiego i „Ango
rę" z jego stajni kupioną pr^ez bar- Wrangla, 
pobiła „Estafeta" klacz kasz tanow ata  br. Ribeau- 
pierie’a, lecz już w drugim 1 trzecim biegu wy
g ra ły  konie p ań stw a D orożyńskich , który en „rl V  
rapata", pocuoUząey ze słynnej stajni p. Jana 
U rsyna  N^emcewuza, zwyciężył dzielatgo „K ob- 
Roya" hr. Potockiego, zaś „Grant11 wyprzedził 
o ćw ierć głowy zasłużonego n a  tirze w arszaw • 
zkim „M ek o u riW  ze s»ala aatoninskiego.

Następnych dwó.h dni szczęście znów sprzy
jało „Tarapacie" 1 jej kolegom stajennym: 
„George Goutet" i „Pe,la“ ze Btajni pp. Doro- 
zyńsksch, cnociaż dzielnie trzymały się konie hr. 
Ign. Leduchowjkiego, bar. Wraagia, Gikbowckie- 
go, Hałkiewicza i zwycięstwa zb^t a t iu in i jy  
bieguny hr. Potockiego i p. R.szkego.

W biegu z przeszkodami, w którym jeździli 
sami właściciele, „Biegun" ks. Lubsckieg-), cho
ciaż masiał, wyskoczywszy z toru, odstąpić na
grodę „Tirardowi" braci Wołowskich, pozostał u- 
lubicńetm publiczności podobnie jak pobita w 
biegu trzylatków „Reduta" hr. Potockiego. Nie- 
zawiodła też ona nadziei dnia czwartego, bo 
dzieiaie dopcmsgala do zwycięstwa. „Diomedowi" j 
hr. Potockiego w wielkim biegu o 1000 rubli,

onnieze poatępywanie władz, ale mówiąc
0 faktach, miałem na myśli fakta prawdziwe
1 dokładne a mianowicie dokładne w szczegółach 
tych, któreby stanowiły istotę zarzutu. Tego ro 
dzaju interpelacja iub zażalenia m gą i muszą 
nieć dodatnią stronę i skutek tak dobrze dla 
wrzekomo pokrzywdzonych, jak i dla tych inte
resów, które Szanowni Panowie interpelanci za
stępować pragną, a w końcu i dla mnie, — aia 
mnie dla tego, iż dają mi możność przeprowa
dzenia dochodzenia, skarcenia tego, eo na skar
cenie zasługuje i przestrzegania, ażeby się to nie 
powtarzało. Zwracam jednak uwagę Szanownych 
Panów, że interpelacja, jak ta, o której dzisiaj 
mowa i te poprzednie dwie, o którzyeh mówiłem, 
mogą mieć skutek wręcz przeciwny. Panowie nie 
traficie da celu a mnie bardzo utrudniacie zada
nie. Urzędnicy, którzy po największej części bar
dzo ciężko pracują, zaczepieni tu w wysokiej Izbie 
osobiście i publicznie, w tej wysokiej Izbie, w któ
rej sami bronić się nie mogą — ostatecznie mogliby 
w przyszłości rozgoryczyć się, boć przecież oni są 
także ludźmi. Raczcie zatem Panowie zrozumieć, 
że może to w skutkach swych utrudniać tyiko 
moje zadania, które polega między iunemi na 
tern, by przestrzegać aby wszystkie podwładne mi 
organa zachowywały zawsze ściełą objektywność, 
równowagę i takt, o co ja tak usilnie się staram 
i co przy każdej sposobności w mych podwładnych 
wpajać usiłuję. W dobrze zatem zrozumianym 
obopólnym interesie upraszam Szanownych Pa
nów, aby podawali do mej wiadomości na drodze, 
którą uznają za stosowną fakta wszelkie i zaża
lenia, ale ue być może dokładne a niLnowicie 
w szczególności dokładne co do istoty rzoczy 
1 aby podawali do wiadomości mojej to, ca 
istotnie zaszło, to co Bię rzeczewiście stało, a nie 
to, co może jaki wichrzyciel życzyłby sobie, 
aby się stało, a Panów tylko fałszywie poin
formował."

Mowę tę uwieńczyła Izba rzęsistemi okla
skami.

m„ fciapmby flo mandatu poselskiego na Sejm z 
kurji mci j-zyc.h posiadłości okręgu przemyskiego, 
który to mandat złożył przed nsie.cą lera ks. A 
Sapieha. Uchwała zapadła w 1 kątek ogólnego ży
czenia włeściau-wyborców, którzy nawet postano
wili wysłać do księcia deputa-.ję, aby zeeh iał 
przyjąć iih  zastępstwa w reprezentacji krajowej. 
Dokąd nie będzie znaną oópciriedź kę. A. Sapie
hy, dotąd komitet nia chce biać pod rozwagę in
nych kandydatur.

K im itet rutki stawia kir.dyd»U w osobie ks. 
Dmuchówikiego, gr. k, proboszcza s Aksmauśc.

W y d z i a ł  k r a j o w y  wriód już przed 
S j a  prvj«k-„ noweli gminnej, stającej obowiązywać 
w 6 m.sn&tśch i 204 mi isteczkach GaiUji.

** *
Komisja b u d ż e t o w a  załatwili sa  oneg- 

d&jszsa: posiedzeniu z ltfoiału poda er. Gold
mana umknięcie rachunków sa rok 1888 u k  
funduszu krajowego, jak funduszów zo tka.bu 
kr&jowego datowanych.

Ogolre porównanie wydatków z doeholaml, 
1 z dollczssism do nich kredytów dodatków wy
kazało, że fcUEJsryezuy reruitat z obrót u kaso
wego w r. 1888 był mniftj korzystnym od preli- 
miuarza o 44 829 a ł , albowiem chociaż sk&ib 
kraju miał w tym roku dc chody wyżsie od prelimi
narza o 40.281 zł., t3 jednak rówaceześaie wysłano 
powyżej preliminowanych kredytów 85 110 zł.

Sz.zegółcwo tak przedstawia się c-brót ka
sowy :
U.hwalą finansową na r. 1888 omaesono na ten 

wydatki zwyczajao w kwocie 3.7G2.339 sł.
wyd*tki nadzwyczajne.....................  713 867 zł.
kredy U dodatkow e......................._ .  413.700 ii.
przeto egółeia w kwocie

Złożony wesoraj do laski msrsZiUkiwskśfj 
wniosek p S z e i i s k i e g o  opiewa:

Zważywszy, że pas ziemi sto kilometrów 
szeroki, między Ihjaiai kolei Karoia-Ludwika i 
Lwowtko-Czsrniowieckiej położony, jsst d^tychcrau 
komaaikacji kolejowej pozbawionym;

zważywszy, że ta przestrzeń kraju należy da 
najbogatszych i naj uradzaj nisjszycb;

zważywszy, że o l  r. 1871 tak instytucje jsk 
i pojedyncze osoby o koncesję wstępną na tę kolej 
się starają;

zważywssy, że pr»?z wybudowanie t j linji > z semą docnooow 
kolejowej poiąćzoneby zostały Węgry 2 poddską wjkMauje kwotę .

. . . 4,889.906 zł.
Wedie z^rnkcięcia raetu.kowfga wyaał WTy- 

dzial krajowy w r. 1888 na psczet: 
wydatków zwyczajnych kwoię . . 3,848.889 sł.

nadzwycsajaych . . . 712.427 zł.
kredytów dodatkowych . . . .  413 700 sł. \ ierenta uważać

C-gółera . . 4,9750^6 zł.
Gdy więc przekroczono prehaimars w wy

datkach swyczajnyeb o tumę 86 550 sł., a za- 
oazczędzoso w wydatkach nadzwyczajnych 1440 
zł. — przeto ogółem przekroczenie budżetowe wy- 
EÔ i j. w. 85 110 zł.

Na pokrycie tych wydatków ustanowiła 
uchwala fiaansiowk doxody wogói-
cej kwocie ...............................   . 4  477.422 zł.
i upoważniła Wydział do zaciągnię

cia p o ż y e ik i ...............................  400.000 zł.
przeto pr.Lsiinowaao do. h idy w łą

cznej k w o c is ............................. *.
a gdy i-sś raeczywiśJe pobrał sk rb 

ktaju w r. 1888 kwotę . . .
ckassła się nadwyżka ponad p re l~

minarz w k w o c i e .....................
Zestawienia cyfry wydatków w gumie

4,877 422 zł. 

4 917.703 sł.

40.281 zł. 
4 975.016 zł. 
4 917 703 sł. 

“  57.313 iT

V II posiedzenia z 29 października b. r.
(Dokończenie).

Celem uzupełnienia w:zvr»j5zego sprawo
zdania z pnebiegu p;siedzenia wracamy do sce
ny, wywołanej przez posłów ruskich.

Skoro ks, I l a m o r s k  jako sprawozdawca 
komisji petyeyjiej zaczął po ruiku odfosiadać 
na zaczepkę p. Antoniewicza, zrobił się gwar w 
saii i odezw1.ły  się głosy: po polsku mówić!

P. M a r s z a ł e k  przery wa mówcy: Kwe - 
stja interpretacji, w jukim języku ma mówić 
sprawozdawca, rozstrzygniętą została zeszłego 
roku przez mego poprzednika w ten sposób, że 
sprawozdawca nigdy nie może i nie powinien o 
lem zapomnieć, że jest sprawozdawcą, a zatem z 
trybuny wolno mu tyiko po polsku mówić. Za
przeczyć się nie da, że ezas9m sprawozdawca 
mówi we własnem imieniu. Powołując się na da
wną praktykę Izby uważam, iż to co sprawo
zdawca we włair.em imieniu mówi, może wygło
sić po rusku, a WEzystko co mówi w >m eniu 
komisji, powinien powiedzieć po polvka.

Ks. II a m o r  a k  oświadcza po rusku, że 
czuje się pokrzywdzonym tą decyzją Marizałka, 
a nie mówiąc nigdy po polsku, musi referat od
dać, W tej chwili przybiega z ław poselskich p. 
R o m a ń c z u k  i powiada do ks. Ilamoraka: 
„Mówcie w swojem imieniu!" Na to zapominając 
s e , mówi ks. Ilamnrak p o  p o l s k u .  Odtąd 
bodę mówił we włatnem imieniu (wesołość). 
Głosy: Mówcie z miejsca poselskiego, do ławy 
poselskiej!

P. K a p r i wyraża przekonanie, że Bkoro 
sprawozdawca złożył referat, nie może dalej z 
trybuny przemawiać.

M a r s z a ł e k  do ks. Ilamoraka: Czy pan 
sprawozdawca złożył referatk

Ks. Hamorak nie daje żadnej odpowiedzi 
prżez chwilkę, wreszcie oznajmia, że ch:e mówić 
we własnem inr eniu. — Głos: To nie z tego 
m i-jsea!

P. R o z w a d o w s k i .  Dokładnie słysza
łam, iż ks. Hamorak oznajmił, że po polsku 
mówić nie :hce i dlatego referat składa.

P. K o z ł o w s k i  Włodzimierz zauważa, że 
w ob?c złożenia referatu nie może być sprawa 
dalej traktowaną bez sprawozdamy, nal ży za- 
t-:m odroczyć rozprawę. (Głosy: Bardzo dobrze!)

P. R o m a ń c z u k  zwraca uwagę, że prze
szłego roku w sprawie proplnacyjn j przemawiał 
p. Gioiholski z trybuny a me z ław poselskich, 
choć nie był sprawozdawcą.

P. Stanisław B a d e 11 i. Prawo przemawia
nia z t-ybuny nie jest zastrzeżone referentowi, 
ale przysługuje każdemu posłowi. Choć ks. Ila- 
morak referat miał złożyć, to wolno mu cofnąć 
swoje oświadczenio, dopóki uchwały Izby w tym 
przedmiocie nie m?, i dopokąd sam z trybuny 
n:e z siedł. (Brawo z ław ruskich).

P. Włodzimierz K o z ł o w s k i  wnosi po
no >mie odesłania sprawy do komisji, aby refe
renta wybrała.

P. Zygmunt K o z ł o w s k i :  Pomimo, iż ks. 
Hamorak złożył referat, regulamin nie broni mu 
mówić we własnem inreniu z trybuny. Nie idę 
(ak daleko, jak szanowny poseł pnemyski (syn 
Włodzimierz), bo i bez odroczenia po kilitaminu- 
towej przerwie moż 1 komisja petycyjna wybrać 
innego sprawozdawcę, a wtsdy kr. Hamorak bę
dzie mów ł w tyra języku, w jakim zachce.

Ks. S a w a :  Sprawozdawca komisji nie mo
że wcale we whsnem imieniu przemawiać (z ław 
ruskich: Oho!) bo na to miał czai w komisji. 
Nie uchidfi co chwila zmieniać tytułu prz: mawiania 
i stawiać Sejn w położenia, że nie wie, ezy sły
szy opinję posła czy kimisj-. Precedensu takiego 
nie było i nie potrzeba, a c J e  zachowanie się 
posłów ruskich uważam za demonstrację (brawa 
z ław polskich),

P. G o l e j e w s k i  proponuje, by Izba za
raz się oświadczyła, ezy zazwali, aby sprawoz
dawca przemawiał w tyci jęzj ko, w którym chce. 
Decyzja ta nie da się na długo odwlec, bo przy 
pierwszej sposobności spiawa cała s!ę odnowi.

P. P i  e t r u s k i :  Nie przypominam sobie, 
by kiedykolwiek kteś w Sejmie wygłosił część 
mowy po polsku, a część po ruska (p. Romań
czuk : Mogę służyć stenogramem, poseł Ławrow- 
gki ) zresztą nie rrożnaby rozróżnić co sprawo
zdawca mówi we wiaiium imieniu, a co od ko
misji.

P. M a r s z a ł e k :  Dysku*jł zamknięta Je
stem w trudnem położeniu, bo mi powiedsiano, 
że sprawozdawca złożył referat, a ja tego oświad
czenia nie Ełyszaiem, Eiusrę go więc dalej za re- 

i daję ma glos.
Ks. H a m o r a k  zrzeka się gł03U, poczem 

przystąpiono do głosowania, którego wynik jest 
znany.

Z porządku dziennego referował p. M e t a -  
n o w i c z  sprawozdanie kom sji petycyjnej z pe
tycji 18 gmin powiatu Z b arask iego  o rozłożenie 
zalsgłośei po łątkowych na raty z powodu nieu
rodzaju i rozlicznych klęsk rolniczych.

Zgodnie z wnioskiem odstąpiono petycję ck. 
rządowi do zbadania i uwzględnienia.

Na wniosek komisji petycyjnej, przedsta
wiony przez p. M i c h a l s k i e g o ,  odstąpiono 
dalej rządowi do zbadania i uwzględnienia pety
cję Aleksandra Krzyżanowskiego w sprawne 
wypłaty^ zaległej trzechmiosięcznej pensji z 
fuaću-zów byłego Towarzystwa Opieki naro
dowej.

Edward Proeckl. dyetarjasz b)u;a statystycz
nego i Karol Frydman, dyeatrjuiz oddziału ra
chunkowego przy Wydziale krajowym, otrzymał, 
zwolnienia od studjów, wymaganych ustawą dla
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służby krajowej. Sprawozdawcą tej sprawy był p. 
ks. S a w a .

P. ks. S i r k o przed tawii petycję Włady
sława Bursy, o wypłacenie raty za atypendjum, 
jakie pobie ał zmarły j?ya jego Tadeuiz Bursa.

Wniosek k.-miaji petycyjnej, ażeby t§ prośbę 
odstąpiono Wydziałowi krajowemu do uwzglę
dnienia, nie sil zyasał się, gdyż jak to podniósł 
p. P i e t r u s k i , akt f sndacyjny zabrania wy
płacania stypendjów po śmierci stypendystów. 
W obac tego wyjaśnienia przeszła Izba nad pe
tycją do porządku dziennego

P. S z e l i s k i  postawił imieniem komisji 
petycyjnej wniosek, ażeby petycje Izaaka Blon- 
dera, dsierżawcy myta na drodze krajowej z Ba- 
gieuicy, o opust z czynszu dzierżawnego — i 
(Jhaima Folksaana, dzierżawcy myt krajowych w 
Gródku i Zabsłz:n również o opust z czynszu 
dzierżawnego, odstąpiono Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i ewentualnie asożliwego uwzglę
dnienia. .

Wniorek komisji upadł, natomiast uchwalo
no ca wniosek p. Ml z i  przejść nad tami pety
cjami do porządku dziennego.

Na tam zakończono posiedzenie, a przed ja
go zamknięciem odczytano złożone wnioski, o 
czem wczoraj donosiliśmy.

V III  posiedzenie s 30 października.
Początek o godz. 11 min. 25.
Sekretarz p. Jędrzejowicz odczytał spis pe- 

tyeyj, któro odesłano do właściwych komiayj. Pe
tycje te są nąstępują;e:

Wydziały powiatowe w Łańcucie i Przemy 
ślanaeh w sprawie podatku dochodowego od pra
wa propinacji. — Wydziały powiatowe w Starem- 
mieście i Zaleszczykach o zmianę przepisów ustawy 
hipotecznej. — Wydział powiatowy w Podhajeaeh 
o budowę kolei przez tamtejszy powiat. — Gmina 
S*aryc:ów o pożyczkę 7000 zł. — Gminy Biło- 
horszcze, Barwałd górny i Peczeniżyn o pożyczki 
na budowę szkół. — Gnana Kosów o ustanowie
nie czterech nowych jarmarków.

Gmina Berehy górne o przyjęcie na fundusz 
krajowy kosztów utrzymania Łużań-kieh w Pesz
cie. — Aleksander Zacharski o nadanie mu na- 
powrót posady nauczyciela. — Gmina Popowice 
o przejęcie na fundusz krajowy kosztów leczenia 
w Wiedniu Tokarczykówny.— Nauczyciele w Brze- 
żanach, Wieliczce i w Przemyślu o podwyższenie 
płac. — Stanisław Kapłański, nauczyciel, o remu- 
nerację. — Teodozja Niklas, wdowa po nauczyc, 
o podwyższenie pensji.— Bursa im. Kraszewskiego 
w Stanisławowie, Towarzystwo oświaty ludowej we 
Lwowie. Towarzystwo rybackie w Krakowie, Straż 
ogniowa w Peczeniżynie, Stowarzyszenie „Gwia
zda" w Zaleszczykaca, Stow. „Zgoda" w Wiedniu 
o subwencję.

Związek straży pożarnych z projektem usta
wy o policji ogniowej dla miast i miasteczek. — 
Wydawnictwo Świata o pożjczkę 2000 zł. — Ja- 
kób Gluckron, dyrektor teatru w Krakowie, o 
podwyższenie subwencji. — Józef Hubert o do
datkowe wynagrodzenie za zniesienie wieczystego 
szynku w Tarnówce. — Mieczysław WTronowski, 
praktykant rachunkowy Wydziału krajowego, o 
zaliczkę. — Marjan Majewski, prakt.' rachunkowy 
Wydziału krajowego, o veniam s udiorum. — Fry
deryk Wojtowicz, woźny, o veniam aetatis. — 
Feiiks Bil.ński, konduktor dróg, o policzenie lat 
służby. — Sd e Sehwarzbach i Władysław No
wacki, dzierżawcy myta, o opust z czynszu.

Z porządku dziennego załatwiła Łba naj
pierw szereg pierwszych czytań.

Spraw.jzds.nis Wydziału krajowego z pro
jektem u-tawy gminnej dla miast i dla miaste
czek przedłożone przez p. Wereszczyńskiego, ode
słano do komisji gmiuzej.

Sprawozdanie Wydziału o administracji 1- 
miljonowym funduszem pożyczczkowym na bu
dowę koszar dla c. i lc. wojska przydzielono ko
misji administracyjnej.

Sprawozdanie w przedmiocie wyłączenia, po
siadłości pozostałych z rozparcelowanych dóbr ta
bularnych „Hołosków i Mołodyłów" powiatu Na- 
dwórniańskiego, ze zwązkn tychże gmin i utwo
rzenia z nich nowej samoistnej gminy pod nazwą 
„Dobrowola Ilołoskowska", odesłano do komisji 
administracyjnej.

Sprawozdanie Wydziału krajowego s czyn
ności tyczących się krajowych szkół rolniczych i 
folwarku w Dublanach, przydzielono do opraco
wania komisji gosped-rstwa krajowego.

Sprawozdanie Wydziału krajowego z prze
dłożeniem petycji gminy miasta Przemyśla o ze
zwolenie na pobór opŁt od przedstawień tea
tralnych i innych widowisk publicznych w celu 
uposażenia domu przytułku i pracy, ufundowa
nego ku uczczeniu czterdziestoletniej rocznicy 
wstąpienia na tron Jego Csa. i Król. Mości ode
słano do komisji gminnej.

Sprawozdanie Wydziału krajowego z petycji 
gminy i obszaru dworskiego Wilamowice i in
nych, w sprawie utworzenia w tej miejscowości 
nowego sądu powiatowego, odesłano na wniosek 
p. Sawczaka do komisji prawniezej.

Tej samej komisji przydzielono sprawozda
nie Wydziału krajowego z petycji gminy Marku
szowa, względem przeniesienia t-kowej wraz z 
obszaieuo dworskim z okręgu sądu powiatowego 
w Strzyżowie i starostwa rzeszowskiego do o- 
krędu sądu powiatowego we Frysztaku i staro
stwa w Jaśle.

Przystąpiono do pierwszego czytania wnios
ku posła Stanisława S t a d n i c k i e g o  w przed
miocie uregulowania wymiaru podatku dochodo
wego, uzyskiwanego z prawa propinacji.

Wnioskodawca uzasadn a swój wniostk. Kra
jowa Dyrekcja skarbu rozpcrządzeuiem z 4 stycz
nia b. r. przypisać poleciła we Lwowie, jako w 
siedzibie Dyrekcji propicaeyjuej, da poboru po
datek dochodowy od propinacji. Wydziały pow. 
we Lwowie i w Mościskach zaniepokojone tern 
zarządzeniem, odniosły się do Wydziału krajowe
go, aby zechciał wyjednać uchylenie tego zarzą
dzenia. Odpowiedź wypadła odmownie, gdyżroko 
wania Wydziału nie doprowadziły do dodatniego 
rezultatu.

Skutek owego rozporządzenia krajowej Dy
rekcji skarbowej jest taki, że Rady powi towe nie 
mogą w;ęcej n&kiadać dodatków do podatków 
dochodowego i zarobkowego od propinacji, co 
czyni dotkliwą ujmę dotychczasowym dochodom 
powiatów, uszczuplając jo o 70 0Ó0 zł. rocznie. 
Zmiana tego rozporządzenia jest możłiwą i nie 
przyniesie nikomu szkody.

Mówca wyraża nadzieją, że Wydział krajo
wy poprze sprawę tę słuszną, sprawiedliwą a do 
zniesienia możliwą.

Pod względem formalnym wcosi p. Stadnic
ki odesłanie swego wniosku do komisji podat
kowej.

P. G o l d m a n  świata uwagę I«by, że w 
sprawie poruszonej wnioskiem, chodu o rozpo
rządzenie prawne, gdzie należy opłacać podatek 
od propinacji, więc niewłaściwą będzie do jego 
załatwi nis kornej* pedatk-wa. Należy zajem po- 
ruczjć sprawę ko nisji pralniczej.

P. W i k t o r  wniósł, ze względu ża w ko
misji administracyjnej są liczne petycje w tym 
samym przedmiocie, ażeby wniosek p. Stadnickie
go do tej komisji odesłano.

P. T e l i s z e w s k i  jest również za komisją 
administracyjną.

P. A b r a h a m o w i c z  popiera żądanie, a- 
żaby wniosek p. Stanirława Stadnickiego według 
jego istotnej treści, przydzielono komisji po
datkowej.

Izba odesłała wnioaek p. Stadnickiego do ko 
misji poditkowąj, następnie na propozycją p. Zie- 
n3lałk,,w>jkU’go odesłano do tej komisji wszystkie 
petycje w tym przedmiocie wniesione.

Z kolei referował p. S c i  p i o imieniem ko 
misji budżetowej sprawy zapomóg dla pogorzel
ców. W załatwieniu wniosku posła Harasimowicza 
w przedmiocie pomocy dla pogorzelców gminy 
miasta Mikołajowa, jakoteż petycji Zwierzchności 
gminnej miasta Mikołajowa, wniesionej w tejże 
samej sprawie wnosi komisja budżetowa:

Nad petycją gminy Mikołajowa o bezprocen
tową pożyczkę zł. 20.000 i nad pierwszą częścią 
wniosku p. Herasymowicza, — przechodzi Sejm 
do porzyądku dziennego, albowiem gmina Miko
łajów posiada majątek własny wartości około 
216.000 zł. i ma dostateczną podstawę kredytową 
do osiągnięcia pożyczki komunalnej lub innej 
w prywatnej instytucji.

Natomiast, po zbadaniu rozmiarów klęski 
pożaru, któią mieszkańcy gminy Mikołajów dnia 
28 lipca b. r. dotknięci zostali, a w załatwieniu 
drugiej części wniosku p. Herasymowicza o zapo
mogę dla tych pogorzelców, — komisja budżeto
wa wnosi: Pogorzelcom gminy miasta Mikołajów 
udziela się z funduszów krajowych zł. 500 za
pomogi.

P. I J e r a s y m o w i c z  wniósł, aby zapomogę 
podniesiono do 1000 zł. ale wniosek ten upadł 
a uchwalono tak, jak proponowała komisja.

Następuje sprawozdanie komisji budżetowej 
z wniosku posła Łączyńskiego w przedmiocie za
pomogi dla pogorzelców gminy Dobrosin. P Sei- 
p io  wnosi imieniem komisji udzielenie 200 zł. 
zapomogi. Uchwalono bez rozprawy.

Wskutek wczorajszego wniosku p. Ziemiał- 
kowskiego przyzn>ła Izba w końcu pogorzelcom 
Zarzecza zapomogę w kwocie 150 zł.

Następnie pm dłożyi p. K l e m e n s i e w i c z  
sprawozdanie konaisji prawniczej z wnioskiem, 
ażeby Ssjm wyraził Rządowi ponownie opinję, że 
uważa za potrzebna przeniesienie gminy Maehli- 
niec z okręgu sądu powiatowego w Żuraw,nie i 
starostwa w Żydaczowie, do okręgu sądu powia
towego i starostwa w Stryju.

Komisarz rządowy oświadczył, że uchwały 
Sejmu w tym przedmiocie dawniej powziętej Rząd 
nie mógł uwzględnić, bo ani względy na położe
nia geograficzne Machliniec, ani względy obrotu 
handlowego tej gminy zmiany me wymagają

Pomimo tego oświadczenia uchwalił Sejm 
wniosek komisji prawniczej.

Zgodnie z dalszym wnioskiem komisji pra
wniczej uchwalono projekt uztawy o przeniesienia 
a) gmin i obszarów dworskich Łopuszna, L a ta 
wica i Mouatterzec z okręgu reprezentacji powia
towej w D.ohooyezu d j okręgu takiejże repre
zentacji w Samborce; b) gminy i obszaru dwor- 
sk.egu Mi etyce z okręgu reprezentacji powiato
wej w Mościskach do okręgu takLjże reprezen 
ue ji w Ruakach.

W załatwieniu sprawozdania komisji Hzkol- 
uej z pety -ji Wydziału powiatowego w Buczaczu 
o zaprowadzenie odrębnych, do potrzeb iudu za
stopowanych, czytanek dla szkół wiejskich, — od
stąpiono tę petycję zgodnie z wnio«kiem komisji, 
odczytanym przez referenta p. R a y s k i e g o ,  
krajowej Radzie szkolnej.

Da ej uchwalono wnioski komisji szkolnej, 
przedstawione przez jej referenta p. Stanisława 
T a r n o w s k i e g o  młodszego:

Nad petycją Józefa Gumowskiego, nauczy 
cielą szkoły ludowej w Łomnicy, powiatu Nowo- 
Sandeckiego o rozpatrzenie sprawy dyscyplinarnej 
przeciw n emu w r. 1887 przez Radę szkolną 
okręgową — przeszedł Sejm do porządku dzien
nego.

Petycję ośmiu włościan gminy Zawałowa, 
proszący h o przeprowadzenie śledztwa p ziciw 
nauc yeielowi stkoły ludowej Kanaanowi, a e- 
wentuainie o obsadzenie pos dy innym nauczy
ciel- m odstąpiła Izba Rad Aa szkolnej krajowej 
do isłatwiani*.

N* tim  wyczaip*110 porządek dz enny.
Przed rozejściem się odczytano w Izbie in

terpelację p. S k r z y ń s k i e g o  i towarzycy do 
komis rza rządowego z zapytaniem:

I C;y wiadomo c. k. rządowi, że zad wę
gierski zamierza zaprowadzić z dniem 1 stycz iia 
1891 r. reformę taryf towarowych na koleją h 
węgierskich, w skutek czeęo obecne tai’jfy dla 
przesył k pełnowozowy h zostaną zniżona o 27 
do 38 pr.

II. Jakie kroki zamierza rrąd p^zed-ięwzirść, 
aby w skutek tego ?.niżen;a taryf, sprzedaż naf y 
galicyjskiej na targach austrj»ckich i czeski h 
nie została utrudnioną i z iiwee oną.

III Czy rząd zamierz* zniżyć ter, fy dla 
nafty galicyjskiej na kolejach państwowych do t j 
6»m0j uiiaiy, du jakiej rząu w ęgiersk i zniży tary
fy dla nafty fiumsńskiej i czy zamierza m l  wpły
nąć na koleje ptynatna, aby i te taryfy »we dia 
nafty galicyjskiej do tej aamaj mirry zniżyły.

P. Antoniewicz zsinterpelowat ustnie Wy
dział krajowy, czy i kiedy przedstawi Sijmowi 
dakza sprawozdani* o wyborze posłów eei.m 
sprawdzenia ich wyboru.

Marszałek oznajmia, że na njjbliższena po
siedzeniu odpowiedź nastąpi.

Na tem po iedzenie zamknięto o goiz. 12 
min. 30.

Następne posi.dżecie odiędsie się we wto
rek dnia 4 listopada b. r. o godz. 11 rano.

I S Z : c c . r i . i 3 3 : s u .
Lwów 30 października.

Dar. Naij Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w Smerekowcu, 
w powiecie gorlickim, na restaurację cerkwi, zapo
mogę w kwocie 100 zł.

Ks. dr. Juljan Pełesz, gr. kat. biskup stani
sławowski, przybył do Lwowa.

Baron Sochor jeneralny dyrektor kolei Karola 
Ludwika, bawi we Lwowie.

Zapomogi. P- Adolf baron Jorkasch-Koch, wi
ceprezydent kraj. dyrekcji ska bu, nadał z fa n d a ji  
swego imienia następujące wsparcia wdowom i siero
tom po urzędnikach skarbowych: Henryce Kierniko- 
wej, wdowie po salinarni m rachmistrzu m aterjalów, 
zamieszkałej w Bochni, 30  zł., Grzegorzowi, Adamo
wi, H ipolitowi i Tadeuszowi Dajanowiczom, sier .tom 
po adjunkcie podatkowym, zamieszkałym w Złoczo
wie, 30 zł., N atalji Tey.lerowcj, wdowie po mierni- 
c ym ewidencyjnym, zamieszkałej w Lisku, 30 zł., 
M arji Prokeszowej, wdowie po oficjale głównej kasy

krajow -j, zamieszkałej we Lwowie, 37 zł. 25 et., 
M arji Kłobusznikowej, wdowie po adjunkcie podatko
wym we Lwowie, 35 zł., W iktorji Ludwigowej, wdo
wie po adjunkcie podatkowym, zamieszkałej we Lwo
wie, 30 zł., wreszcie Władysławowi i W ilhelminie 
Meidingerom, sierotom po adjunkcie podatkowym, 
zamieszkałym we Lwowie, 30 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała ks Jakóba W acyka, wikarjusza obrządku gr. 
kat. w Ostrowie, stałym nauczycielom religji obrcąd- 
ka gr. kat. w szkole wydziałowej żeńskiej w Tarno
polu ; Nafralego Schippera, s 'ałym  nauczycielem re li
gji mojleszowej w szkole wydziałowej żeńskiej w Sta
nisławowie, W ojciecha Leszczaka. stałym nauczycie
lem szko’y etatowej w T urrem ; Dym itra Kuryluka, 
stałym  nauczycielem szkoły etatowej w H orodnicy; 
M ichała Turczańskicgo, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Z nbrzcu; Sydonię W innicką, słałą nau 
czycielką szkoły e atowej w Panszówce; Michała W i
szniewskiego, stałym  nauczycielem szkoły etatowej w 
Romaszówre.

Konkursa- Zarząd gminy m. Jarosław ia rozpi- 
Bał koaknrs na posadę lekarza weterynaryjnego m bj 
skiego z terminem do dnia 15 listopada b. r.

Pan Artur Gaszyński, zastępca banków zagra- 
n'cznych w Berlinie i wspóluik firmy „Koliszer and 
▼on G iszyński" przybył do Lwowa w celu nawiąza 
nia stosunków z tutejszymi finansistami. P an  G. jest 
jedynym Polakiem, k tóry  po dlałazej p raktyce w 
wiedeńskim banku d a krajów koronnych, osiadł w 
Berlinie i poświęcił s ę bankowości, aby po nabrania 
odpowiedniego doświadczę lia powró ić z czasem do 
kraju i tu zużytkować zdoby‘ą wiedzę.

Wczoraj przedstawiał się p. Gaszyński dyrekto
rom i naczelnikom naszych iastytucyj bankowych i 
wszęd ae spotkał s ę z przychylnetn p-zyjęcicin pro- 
pozycyj, co do nawiązania stosunków z naszemi t o 
warzystwami finansowemi.

Pan Gaszyński wraca z Warszawy, gdzie wszedł 
w sto-unlu z tamtejszemi firmami bankowymi.

Uroczystość otwarcia roku szkolnego w tu 
tejszej szkole ogrodniczej o fbyła się temi dniami. 
Prezes Towarzystwa p. Zygmunt Dembowski, w serde
cznych słowach przemówił do uczni, wzywają; do 
pilności i w ytrw ałoś'i w naukach i podnosząc, jak  
ważne Etanawisko w kraju zająć może dobry ogrodnik 
i pszczelarz. Po mm przemówił p. Strnszkiewicz, po
seł na Sajm i do Rady państwa, jako inspektor k ra
jowych szkół roluiczych i gospodarskich. W mowie 
swej w yradł on zadowolnienie z nadspodziewanego 
rozwoju szkoły i działalnoś u zje lnoczonego gal. To
warzystwa dla ogrodnictwa i pszczelnictws. D ziałal
ność ta  dążąca do podniesienia dochodów z ziemi, a 
tem samem i bogactwa kraju, je s t wielkiej doniosłości 
i zaslaguje na większe uznanie i poparde, niż to, 
jakiego dotąd od Rządn i władz krajowych dozna
wała. To te ł sz. poseł przyrzekł doiołyć starań o 
skuteczniejsze poparcio Towarzystwa p zez M inister
stwo i Sejm krajowy. Pan prezes Dembowski podz ę- 
kował p posłowi za życzliwość i oddał sznołę ogro 
dniczą pod jego opiekę. N astępnie zabrał głoB dr. 
Teofil G.eński i przedstawiwszy w streszczeniu pro
gram szkoły, zachęcał młodzież do wytrwałoś i w 
pracy, a przedewszj stkiem stypendystów, będących 
na utrzymaniu Towarzystwa, aby oka ali, te  pieniądz 
na ich utrzym anie wyłożony nie poszedł m arnie, lecz 
dopomógł im d j  osiągnięcia stanowiska pożytecznych 
członków społeczeństwa.

Uczniów je st obecnie 21, z tych 8 na utrzy
maniu Towarzystwa, 8 utrzymywanych z stypendjów 
rządowych, resz a zaś płaci za swe utrzym anie. 
Uczniowie pomieszczeni są w internacie.

Naukę udzielać będą w roku bieżącym prócz 
X. katechety, 1 profesor i 1 asystent W siecln icy ,
1 profesor politechniki, 1 profesor szkoły lasiwej,
2 profesorów semmarjum nauczyciel k ieg ) i 1 facho
wy ogrodnik, a to częściowo bezpłatnie, częściowo 
zaś za małem wynagrodzeniem.

Temperatura. Termometr -f- 7° R. Barom etr 
7 6 3 '.  Pochmn-no i dżdżysto, ale zaczyna się jaż 
przecierać.

Awans listopadowy w  armji (c. d )  K apita
nami 2 kla .y  mianowani porucznicy p iecho ty : Jul-
jusz Andres 45, Józef Borke 24, K arol Stell 9, K a
mil Guber 57, Stefan Tanszyński 24, Jaljusz F ra n 
ke 95, Antoni Smeikal 15, W incenty Iloroch 13, 
Zygmunt Grzymała Dobiecki 90, Gwido Nowak 80, 
Edward M ałek 2 i ,  F eliks Sobolewski 56, Em il 
B iandstaT er 55, Ambroży Michalski 41, Tadeusz 
Seńkowski 80, Elwwrd Rosrkiewics 40, M arceli Ła- 
wrowski 10, Józef Lechner 90, Em 1 Lachowicz 95, 
W itold Mierzwiński 41, H em yk G oss 24, Ludwik 
Fug*ewicz 89, F ryderyk  S emaun 24, Leon Dzie- 
dz;cki 55 , Ferdynand Suszycki 40 Jan  Ziltan 9, 
Karol Zurbnch 9, Wacław Cliwojka 15, Teodor 
P leskot 41, Karol K nobbch 6.

Porucznikami nranow ani podporucznicy piecho
ty : Ludwik Górski 13, Bolesław Nowicki 64, Karol 
E ckert 30. Hugo M ajer 10, A rtur Roz ński 97, W i
ktor Krzy ianowski 10, Józef Eisner 90, F ilip  Szi- 
ntunek 90, Edward Kallasch 45, Antoni T ła .ty  95, 
W ii centy Żurek 89 Karol R ygnkranz 57, Teodat 
Czernau au 41, Seweryn J . l i ta  K orytko 68. Wilhelm 
Kallasch 40. A U rei Redl 9, Edward Taborshi v. 
llirschfeld 84 Edward Duol odny 55, August Jacąne- 
inot 15, Jan  Iloi.dl nger 89, Jn ljusr Faschi.ig 56 
Juljusz Klein 8, Karol Pankert 93, E lw ard  F.d- 
kus 80 Gudaw Urziczka 24, Edward Filous 24, 
K ard  llorw ath 3 >, Jan  Maksym-wicz 80, Herm ana 
Fuhrm ann 15, Władysław Józefowicz 41, Edward 
Januszewski 41. A rtur Ilausner 47, Stanisław 
Puchalski 10, Otto Puschl 30, Ka ol Haas 9, Ma- 
ksymiljan Schiller v, Scluldenfeld 55, Gustaw 
Wolgner 13, Maks. Ottawa 80, August Kisielewski 
95, Rudolf Duzik 90, Oskar Ooleruc v. Geldern 89, 
Maurycy W erner 58, Grzegorz Zaremba 31, H enryk 
Illadka 45, Antoni P elikau 89, Józef Neumann 57.

Podporucznikami piechoty mianowani kadeci 
Maks. K am iń sk i 26, Hugo Zwierzyna 15, Aleks. 
Chyliński 02, Jan  Mrazek 9, Alojzy Josz 13, Franc. 
Ruda 13, Juljusz M ajer 89, F ran. Urbanek 80, 
F ran. Sobota 9, W iktor Jarosz 10, Gwido W ilfert 
40 , W iktor Donuszek 40, W ojciech Żuławski 38, 
W iktor Iluaber 10, K arl Wesely 9, Józef P atzak  
89 i Jan  Zian 15. (C. d. n.)

Wychodźtwo do Brazylji. Do jednego z pism 
lw osjk ick  donoszą, że pojawili się jn i  ajenci w oko
licy Brodów i Kamionki Strumiłowej i namawiają 
włościan naszych d-i emigracji do Brazylji

Pism a warszawskie ogłaszają list jednego z wło
ścian, niejakiego Czypka, kióry z Mławskiego (w K ró
lestwie) dostał się do prowincji Braganza (w Brazylj ) 
i stam tąd pisze do Bwoich roddeów. L ist ten opiewa 
ja k  następuje:

„Jestem  tu przy plantacji kawy. Chleba tu  nie 
nasz , kartofli tak  samo, w mieście są, ale niedobre 
i drogie ja k  ryż, więc tylko rzeczy, które tu  wid.ę, 
pedługowaty groch, hukurndza i kawa Tu mil (ró- 
woa się rosyjskiemu rublowi i zniczy 1000 reisów) 
takie ma inaczen e, jak  u was złotówka. Butelka p i
wa zagranicznego 1 mil, tu tejszegi pół mil, 1 kilo 
wieprzowego m ęsa 1 mil, bydlęcego pół mil, kw arta 
nafty pół mil i t. d. Taniego tu  nie ma zgoła nic, 
oprócz surowej kawy i pomarańcz.

Rolnictwo tu  jeszcze śpi, wsi tu  jaszcza nie ma, 
wozów tu nie znają oprócz dwukołowego na drewnia
nej osi pięciu pa ami wołów ciągniętego, wszystko 
p.zewcżą na mułach, koni używają tylko pod wierzch.

M iałem zostać w St. Paulo w fabryce powozów, lecz 
że tam strasznie dcogo, nie zdecydowałem się ; tak 
samo do Campinos, tam  zaś panowała przez dwa lata 
żółta febra, bałem się i poszedłem do plantacji ka
wy. Nie jest tu  tak  ja n  sobie emigranci wyobrażają, 
niech jedzie tak i tylko, co nie ma nic do stracenia 
przedewszystkiem potrzeba znać tutejszy język, bez 
tego ani rusz. Równiny tu jeszcze nie widziałem, sa
me góry. M ieszkania są tu  bsz sufitów i bez szyb 
w oknach, pieców także nie ma, krów nie doją, ma
sła nie znają, kur owiec i świń dosyć,, lecz chlewów 
dla nich nie ma, cały rok na pastwisku.

Teraz tu  mamy zimę, tj. tak  ja k  u nas marzec, 
noce są dość chłodne, w przeszłym miesiącu zimne, 
lecz słońce, gdy się pokaże, to piecze, rano przed 
godziną 7 robi się dzień, wie zór po godz. 6 noc. 
W  lasach drzewa nie są ani grube, ani zbyt wysokie, 
lecz tak  zreśm ęte i przyplecione, że jak  sto spuścisz, 
to ani jedno dostaniesz.

Do Bremen je  haliśmy z Iłowa, z B emen od
wieziono nas na dwóch mniejszych statkach. Było nas 
około 700 osób, wyłącznie z Rosji i Niemiec Bał 
wauy tak  okrętem  raucały, ja k  jaką skrzynią. Była 
to okropna jazda, najgorzej był > już jak  widzieliśmy 
ląd brazylijski cały dzień, a w nocy taka burza, że 
nic na m iejs;u się nie utrzymało. Jedna arm ata s'ę 
oderwała, Indzie z łó iek  pozlataii, już myślałeś, że 
okręt się przewróci. Nie zapomnę tego nigdy. Czło
wiek tak  słaby, bo chleb, mięso, kawa i herbata na 
statku nie dia lu d z i; ja  żyłem tylko zapą, a dziecko 
wiaem; bu te lka 2 marki.

W idok okropny, coazień ci dwoje lub troje 
dzień  rzucano w wodę, gdyż panowała na okręcie 
ospa, a niejeden żałował, i i  się puścił w drogę. Na 
domiar wszystkiego nie ma n igdńe miejsca, aby 
usiąść (emigranci, jak  wiadomo, jadą tylko na po
kładzie. Przyp. Red.), je ż d i je a t, to się porusza mi- 
luchnemi zwierzątkami, których unikamy. Nieszczęśli
wy każdy, kto emigranckim okrętem  jedzie do B ra 
zylji. D. 20 przybiliśmy do Batsii. Tuśmy zostali 
pięć dni na wyspie; 50 dzieci i cztere h starszych 
musiały iść do szpitala. Stąd każdy pojechał, gdzie 
chciał".

Wystawa prac uczniów i uczennic szkoły prze
m ysłowo-artystycznej stwierdza najwymowniej, że po
łapaliśmy się, gdzie tkwi główna przyczyna słynnrj 
biedy galicyjskiej.

Żywe zajęcie się losami tej pożytecznej in stytu 
cji, opieka, jaką otacza ją rząd, władze automiczne 
i najwybitniejsze osobitości na rozmaitych stano
wiskach, szczodro datki, kiórem i tak osoby pry
watne jak i W ydńał krajowy przyczynia się do jej 
rozwoju, a w końcu liczne stypendja ułatwiające ce l
niejszym uczniom dalsze kształcenie się, na które 
gkłada się  kraj z prawdziwie wdowiego grosza, 
wszystko to św iadczy, że dziś nie poprzestajem na 
czczych utyskiwania h nad przejściom handlu i prze
mysłu w ręce obcego, wyzyskującego na3 narodu, 
ale szczerze myślim o rozbudzeniu wśród nas samych 
tej ene-gji i sprężystości, której nie tylko kraje 
postronne, alo nawet inne ziem ie naszej monarcliji za
wdzięczają swój dobrobyt i bogactwo.

Ten pomyślny zwrot ku lepszemu zaznacza się 
także w historji naszej szkoły przem ysłow o-arty
stycznej, w której od czasu założenią t. r. do r. 1877 
rok rocznie zwiększała sio nietylko liczba uczniów 
i uczennic regularnie o '/a> ale powstawały nowe 
działy nauki, rosło grono zdolnych profesorów i przy
jętych ważnością swej misji nau izyeielek, postępy szły 
dziwnie szyokim krokiem.

I tak  kiedy przed laty 6 lub 8 albo wcale nie 
bywało dorocznej wystawy albo jeśli urządzono ją , 
to mijała bez śladu —  tegoroczna wystawa przeciwnie 
nad wszelkie oczekiwanie powiodła się tak  świetnie, 
że ladzie poważni i wytrawni znawcy nie mieli dość 
wyrazów dia wypowiedzenia uznania tak  dla dyrektora 
tej szkoły p. W .ncentego Tschirnitza, ja k  i nie- 
ustępujących mu w niezetn profesorów i naaczy- 
cielek.

Tegoroczna wystawa przekonała nas też, że 
szkoła odpowiada swemu zadaniu, żo je st prawdziwie 
artystyczno - przemysłową, bo we wszystkich p ra 
cach wid.ieliśmy artyzm i nieraz aż zdumiewa
ją  ą piękność, ale zawsze z praktycznym k ie 
runkiem.

To zaś rzeczą najważniejszą; kiedy bowiem u- 
cztń ujrzy p-aktyczny owm swej pracy, trudne, 
by nie począł wierzyć w swe siły, nie rozmiłował 
się w zajęcia, które i przyjemność i zysk w doda'.5;n 
przyno i.

Pocznijmyż zatem omawiać przedmioty od tego, 
co nam najpierw w adło p d oko — < d robótek 
kobiecych.

Z dziwnie łubem u n u d em  przyglądaliśmy się 
roz/ iętym  na kros: a li hafcom najrozmaitszych ro
dzajów.

P. K atarzyna Rybak n au czy c ie la  haftn rozło
żyła plan nauki systematycznie. Poczynając na pier
wszym roku od robótek haftowany h ś degiem łatwiej 
szym j. n. p. są wszystkie ściegi IIolb*lna, ś iegi 
gałązkowe i kutasikowe, niereszi i szwedzkie i rum uń
skie —  na drug m przystępuje do nauki haftów ko 
lorowy. li, ściegu smyrneńskiego i do wy żyć hhzpań 
skicli.

Trzeci rok  obejmuje haft arabski, re icello, a 
wreszcie na czwartym roku chef-d’ euvre stanowi 
haft cieniowany, aplikacja i haft złotem.

W  tym też porządku widzieliśmy rozwieszone 
prace uczennic, z których niejedna wp awiala nas w 
istny podziw.

N. p. co za misterne naśladownictwo malowi
dła, jak a  pełnia barw w tym wachlarzu hiszpańskim. 
F iołk i, pąc-,ki róż, białe jaśm iny wiją sią w jednem 
tęczowem paśmie, a ws .ystko to tak  żywe i piękne, 
że niemal boisz się dotknąć tych kwiatów, by z 
nich nie strząsnąć pyłu, nie skazić śnieżnej ich 
białości.

N:e mniej wspaniale przedstawiała się op< na 
w stylu japońskim , przedstawiająca wylatującego z 
kępy kwiatów' p taka. K oloryt umiejętnie dobrany,
misterne cieniowanie, a zwłaszcza stopniowe przecho
dzenie jednej barwy w drugą —  oto co nas w tym 
obrazie prawdziwie igłą malowanym uderzało

Ramki na fotografie i podkładka pod album w 
stylu rococco przypomina rdumiewają ą wytrwałość 
w pracy wieków średnich, kiedy to nad jedną stułą 
trzy nieraz pokolenia niewiast ślęczały.

Ta sama staranność przebijała się w wystawio
nych dla oceny publicznej pracach z działu koron
kowego, na którem  naukę objęła fachowo w swej 
rzeczy wykształcona p. M arja Kuee. Widzieliśmy
tam najrozmaitsze wyroby od zwykłych koronek we
neckich i czeskich aż do p awdziwych arcydzieł 
sztuki koronkarskiej zwanych pod nazwą koronki
książęcej (duchcsse) i włoskiego reticello’a.

Palmę pierwszeństwa bezsprzecznie przyznać na
leży zbiorowej pracy siedmiu uczennic, zadziwiającej 
niezrównaną ścisłością rysunku.

W  deseniu wijącym się wężem widzieliśmy u- 
wydatniony każdy prążek, każdy cień, linja za iinją 
idzie tak regularnie, że zda się, to nie dzieło żmud
nej, klockowej roboty, ale d#seń cięty prz?z ma
szynę.

I tak przechodząc od jednego przedmiotu do 
drugiego, mimowoli wspomnieliśmy na stare nasię  
czasy, k iedy to dziewica polska zamiast czytywać 
dniami całym i urojenia schorzałej wyobraźni powie- 
ściopisarzy, bawiła się doskonale przy krosnach.

Bogu dzięki, że u nas powstają i rozwijają się 
instytucje wskrzeszające dawne obyczaje, bo osta
tecznie prawdą to, iż zupełne zarzucenie robótek 
ręcznych wielce szkodliwy wpływ wywiera na k ieru
nek wychowania niewiasty.

Z uniwersytetu, p. W incenty Aleksy Chmie
lowski, rodem z K m m ien icy  w Galicji, otrzymał na 
uniwersytecie Jagiellońskim  stopień doktora praw.

Sprawozdanie W ydziału Towarzystwa Bratniej 
pomocy słuchacjów krajowej wyższej szkoły rolniczej 
w Dablaaacb z czynności w roku od 15 maja 1889 
do 15 maja rb. wykazuje godne wszelkiej pochwały 
rozbudzenie się rucha umysłowego w gronie młodzieży 
dublańskiej.

Świadczą o tem liczne zgromadzenia (odbyło się 
ich 21), na których czytano i rozbierano dzieła po
ważnej naukowej trcśc5, tudzież dwa odczyty poświę
cone bieżącym kwestjom społecznym .—  Szksda tylko, 
te  młodzież poświęcająca się nauce rolnictwa za mało 
zajmowała się najnowszemi odkryciami i wynalazkami 
na tem polu, a natomiast —  czy z wielkim pożytkiem, 
wolno wątpić —  dyskutowała nad wątpliwej wartości 
artykułam i Kraju, Głosu, Prawdy, albo też bez 
przygotowawczych studjów wchodziła na pole szerokiej 
polityki.

Takie ustawiczne przekraczanie ram, obejmują
cych właściwy zakres działania Towarzystwa, które 
wywiesiło godło „bratniej pomocy11, wywołać musiało 
niemiłe kolizje z władzami nadzorczemi, zawieszanie 
uchwał przez kuratora, a nawet wdrożenie dyscypli
narnego śledztwa przeciw niektórym  wnioskodawcom. 
Skutek tego był taki, że prof. dr. Wawnikiewicz zre 
zygm wał z godności kurato ia Towarzystwa, a gdy 
n ik t z grona profesorów dublańskiej szkoły nie chciał 
przyjąć tego zaszczytu, musiano zmienić sta tu t i zgo
dzić się ostatecznie na obywanie się bez kuratora.

V/ następstwie tego straciło Towarzystwo łącz
ność duchową ze swymi poprzednikami, wyzwoliło się 
zupełnie z pod ich opiekuńczego wpływa i pełnemi 
żaglami, bez wytrawnych kierowników u steru, pływa 
obecnie po szerokich wcdach polityki socjalnej.

Ślad tego spostrzega się w pracach konkurso
wych Towarzystwa, w których z la tarką w ręku nie 
odszukać ani jednego tematu, wskazującego, że udział 
w tych pracach brała młodzież wyższego zakładu rol
niczego. Natomiast w tych pracach wkroczyła młodzież 
dnolańska na pole badań socjalnych i poddała ich 
ocenę gronu sędziów, których niektóre nazwiska po
zostawiły w życiu naszem pnblicznem niebardzo miłe 
wspomnienie.

Obok tych ujemnych stron w rozwoju Towarzy
stwa są niezaprzeczenie i dodatnie. Są niemi porzą
dna gospodarka funduszami Towarzystwa, które „na 
papierze" przedstawiają powałną sumkę, bo przeszło 
32.000 zł., a mają tę odwrotną stronę medalu, że 
w kwocie tej mieści się 16.000 zł. długów, ciążą ych 
na członkach i dotąd po latach wielu nieściągniętych.

-Towarzystwo liczyło w roku bieżącym członków 
czynnych 103, honorowych 4 5 , posiadało bibljotekę, 
złożoną z 2628 dzieł, wartości 7067 zł., i prowadziło 
we własnym zarządzie kuchn ię , w której członkowie 
Towarzystwa otrzymywali tanią i zdrową strawę.

Zmarli. Jan  Bliziński, b ra t znanego pisarza 
utworów dramatycznych Józefa Blizińskiego, obywatel 
w Królestwie polakiem, zmarł w W arszawie w 61 roku 
tycia. — Felicja z Marynowskich Radomyska, właści
cielka dóbr, zmarła w Krakowie w 85 roku życia — 
Joanna z Moszczańskich Ziembicka zm arła we Lwowie 
w 76 roku życia. — Bronisław Podobiński zmarł we 
Lwowie w 27 roku życia. —  Stefan Żuk, dyetarjusz 
sądowy, zmarł we Lwcwie w 27 r. życia. —  Karol 
Sawicki, zmarł we Lwowie w 58 r. życia.

Wyjątkowy fakt patryarchaluego stosunku 
między slużbodawcami a służbą mamy dziś do z&- 
no owania Czynimy to tem chętniej, bo świadczy on 
wymownie, że rozluzowanie się serdecznych ongi u 
nas stosunków między sługą a panem nie jest o- 
gólne, a w domach, gdzie po Bożemu p a k tu je  się 
czeladź, i dziś znacliodzą się słudzy, którzy służąc 
wiernie, przywiązują się szczerze i silnie do swoich 
państwa. Oto w domu pp. Dzbańskich, których syn 
ś. p. W iktor, emerytowany urzędnik pocztowy, zmarł 
przed kilku dniami, służyła od la t kilkudziesiąt W oj
ciechowa i tak  zrosła się sercem z rodziną swoich 
słażbodawców, iż nieboszczyka— mimo lat jego czter
dziestu kilku —  zwała zawsze „paniczem" i ko 
chała go jak  własne dziecię. Po śmierci ś. p. W ik
tora sta a Wojciechowa z żalu i bólu postradała 
p awie zmysły, machinalnie spełniała wprawdzie 
swoje obowiązki, dopomagała przy złożeniu ukocha
nego panicza na loże śmierci, lecz ze łzami w o- 
czacli a uśmiechem na zbolałej twarzy wciąż powta
rzała, że pauiez śpi jeno, lada chwila obudzi się: 
„Bo to mój panicz —  dodawała —  zawsze lubił 
figle, to i teraz stroi żarty". N iestety, panicz nie 
budził się. Mijały godziny, upłynął dzień cały, „pa
nicz" spał snem śmierci. Tęsknota za nim r zrywała 
serce starej sługi. Wieczorem przyszła więc przed 
katafalk, uklękła kornie przed majestatem śmierci, 
czoło sp a rla o n o g i drogiego „panicza" i calem swem 
jestestwem utonęła w cichej, rzewnej modlitwie. Klę
czała tak  długo —  bardzo długo —  a kiedy wresz
cie zani. pole jona o swą t o baną Wojciechowę, m atka 
nieboszczyka, staruszka p. Dzbańska, chciała ją  ocu
cić z tej modlitwy, staruszka nie wstała już więcej 
od nóg swojego „panie a " , bo śmierć nagła połą
czyła go z nim na wieki.

W trzy dni po śmierci ukochanego „panicza" 
z k stnicy powsze hnego szpitala rydwan żałobny 
wió ł zwłoki „serde znej K atarzyny", a za nim szła 
rodzina pp. Dzbańskich, składając na trum nie zacnej 
sługi ostatnie, serdeczne pożegnanie,

Nazwisko ofiary, U topijnaj w niedzielę w W i
śle pi zez nieznanych dotąd zbrodniarzy jaż  sp ra
wdzono. Zamordowana na ywa się Helena Maśla- 
kówna. Należała ona do bardzo porządnych słu
żących i do oitatnich czasów pełniła obowiązki u 
zacnych rodzin ku największemu ich zadowoluieniu. 
Przed kilku dopiero tygodniami odeszła ze cłnżby, 
m iała bowiem wyjść za m ął, i zamieszkała u stróża 
na Podgórza. Przy ofierze znaleziono różaniec. 
Śledztwo za sprawcami zbrodni w trw a ciągle.

W Beuron w kościele klasztornym 0 0 .  Bene
dyktynów złożył przed k ilka  dniami O. Benedykt 
Radziwiłł śluby zakonne w ręce opata. Na uroczy
stości było 9 członków rodziny Radziwiłłów.

W stolicy Czech antagonizm S ‘aroczeehów i 
Młodoezechów przeniósł się z pa-Iamentu na ulicę, i 
od argumentów słownych przechodzi ju t w argumenty 
pięściowe. Walczy się więc, jak  powiedział dowci
pny satyryk polaki ubiegłego stulecia —  „nie r a 
cjami ale racicam i", a sposobność ku temu nastrę
czyły wybory do Rady gminnej. Poprzedziły je  
zgromadzenia przedwyborcze, oczywiście odrębnie 
zweływane przez oba wojujące stronnictwa. Na je 
dni m z nich ubiegłego tygodnia napadł Gregr nie
słychanie gwałtown.o na radnego Starka. Odpłacono 
mu wnet pięknem za nadobne, bo w dwa dni później 
na zgromadzeniu Staroczechów radny Złamał stanął 
w obronie kolegi z R a ly  miejskiej i bsz obwijania 
w bawełnę nazwał Gregra złodziejem, podpalaczem 
zbójem. Epilogiem tego pojedynku na obelżywe 
słowa, był n a 7*ad synów Gregra na Złamała, pobicie 
go na u icy i rozruchy ul c ne między wyborcami, 
które skończyły się krwawemi bijatykam i.

Podarek ślubny. Ponieważ p. Mohrenbeim po
wierzył szczęście bwej córki Francuzowi wicehrabiemu
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de Seze, przeto pan wicehrabia jest damą całej 
Francji, a poniewai t a t a  duma nie może chodzić w 
mundurze chorą tego, więc minister wojny awansował 
pana młodego zaraz po śluhie na kapitana. Tak się 
w republice zdobywają oficerskie stopnie.

Notnjemy jeszcze z tego ślubu, ie  na nim b j ł  
i za zdrowie Francji p ił w. ks. Mikołaj Mikołajewiśz, 
b rat stryjeczny cara jegomości.

Bajeczne spadki amerykańskie okaznją się 
zwykle dziennikarsbiem i kaczkami. Tak się te ł  rzecz 
ma ze spadkiem po Karczewskim, który mial umrzeć 
w Stanach Zjednoczonych i pozostawić 40 nailjonów 
dolarów. —  Owół okazało s ię , ie  Knczewski wcale 
nie istniał, a więc te ł nie mógł pozostawić ładnego 
spadku.

W  te j sprawie udał się pewien imiennik rze
komego nieboszczyka do konsulatu rosyjskiego w No
wym Jorku  i otrzymał taką odpowiedź:

„Nowy Jo rk  dnia 22 lipca 1890.
„W  odpowiedzi na pismo pańskie z 25 maja 

(G czerwca) rb . jeneralny konsulat ma zaszczyt od
powiedzieć, łe  mimo poszukiwań kilkakrotnie z urzędu 
zarządzanych, ani w W aszyngtonie, ani w Baltimore 
nie udało się dowiedzieć ani o Wojciechu Knczewskim, 
ani o jf go miljonach.

„Zarządzający jeneralnym  konsulatem 
podp. Peiersenk

Czyi wobec tylu i tak  bolesnych zawodów na 
amerykańskich sukcesjach dziennikarstwo nasze nie 
powinno być wstrzemięźliwszem i ostrołniejszem w 
rozsiewaniu tych baśni?

Kto wie, czy jedną z przyczyn emigracji na- 
Bzego indu za Ocean nie są owe bajeczne miljony, 
k tóre tam w fantazji pewnych dzienników wyrastają 
jak  grzyby po de rzezu, a w rzeczywistości są albo 
humbngami wymyślonemi kn zabawie, albo sprytnem i 
manewrami oszustów, obracających swoję pieczeń na 
rożnie tych spadków.

Dziennikarstwo podnosi Bię w Japonji coraz 
więcej. —  Obecnie wychodzi tam przeszło 500 gazet, 
a z tych 200 codziennych.

W szystkie dzienniki utrzymują się z prenum e
ra ty ; czytanie bowiem stało się codzienną potrzebą 
w życiu Japończyka, tak  dalece, iż nawet najuboższy 
człowiek czytuje i prenum eruje jak iś dziennik. Szcze
gólne też upodobanie m ają Japończycy do krótkich 
nowelek.

W ychodzący w Osaka dziennik Poranne słońce 
ma 60.000 prenumeratorów.

Wyższa szkeła polska w  Ameryce. Za inicja
tywą księdza W. Graczy, proboszcza parafji św. Joza
fata w Milwaukee, powstał między tamecznem duebo 
wieństwem projekt pobudowania wyższej szkoły pol- 
Ekiej. — Pieniądze potrzebne na pobudowanie jej jnż 
zebrano i stanie ona w Milwaukee n zbiegu nlic 
W andy i Lincolna.

Będzie to — z wyjątkiem seminarjum w D etroit 
— pierwsza wyższa szkoła polska w Ameryce.

W Anfllji r rą d  reiigijno-katcl cki z dniem każ
dym się zwiększa i coraz nowych pozyskuje dla Bie- 
bie zm ienników . W  tych dniach w Cambridge, na 
*:emi klasycznie protestanckiej niegdyś , poświęconą 
została z wielką ostentacją wspaniała świątynia ka
tolicka. P<.ś»ięcenia dopełnił biskup z N rtham pton. 
W uroczystości wzięli ndział książę N o rfo ls , hrab
stwo D enringb, lady Howard, lord Osborne, profeso
rowie uniwersytetu S idgw ick, von Hiigel i bardzo 
Wicln innych. Grunt pod budowę świątyni darował 
ksiąię Norf.dk , lady Lyne-Stephans zaś ofiarowała 
1 0 0 / 00  fantów na jej budowę.

Bandytyzm włoski. Rozpasanie motłochu rzym 
skiego dochodzi obecnie do ostatecznych granic. 
Dz ka i ok tu tna natura tych Kwirytów, którzy są 
zawsze poganami w gruncie i których 18 wieków 
oświa‘y chrześcijańskiej i przytomność głowy kościoła 
katolickiego między nimi lepszymi i łagodniejszymi 
uczynić nie zdołały, znajduje nową podnietę. Dzien
niki n y m ik ie , pomimo szowinizmu, ze wstydem wy- 
zcawać muszą, że, zwłaszcza od kilku mie ięcy, co
dziennie —  a powtarzamy codziennie bez najm niej
szej przesady —  zdarza się w Rzymie po kilka 
krwawych wypadków, a prozaiczny nóż, zastępu
jący dawny sztylet i puginał bravów, < iągle jest 
w robocie.

Codziennie ktoś bywa raniony lub zamordo 
wauy, bądź w skułek kłótni, bądź w skutek zasadzki 
i napaści. Osobliwie rozpruwanie brzucha od dołu do 
góry jed  em pchnięciem ostrego noża i wytaczanie 
kiszek (sbudellamento), w którem  Rzymianie celują, 
jest ich upodobaną rozrywką.

W rocznicę plebiscytu rzymskiego, d. 2. b. m. 
wieczorom, kiedy cało miasto by łs rzęsiście oświe
tlone, trzej woźnicy stoczyli walki na noże na Corso, 
pod nową i przepyszną kawiarnią Aragna, pod p a ła
cem M arignoli. Jeden padł i skonał prawie zaraz, 
dwaj inni ciężkie rany odnieśli, zanim policja nad- 
bieds zdołała.

W  Anglji, F rancji, Nieme ech, lud prosty zwykł 
się pięściami i boksowaniem częstować. Rzymianin 
zaś używa ty lko  noża, który ma zawsze w pogotowiu 
w kieszeni.

Jednocześnie, znikłe od daw na, rozbójnl two 
podnosi wszędzie głowę , słychać codzień o nowych 
bandytach, o nowych szajkach , tak  j ak gdyby nie 
było Bitnego rządu, wielkiej arm ji i li zuej policji 
na Półwyspie.

W racają daw ni, klasyczni bandyci, opisani 
przez Stendbala, wraca Rinaldo Rmaldini i Gs- 
sparonc

Dn:a 12. bm. pod samym Rzymem koło Fras- 
c a t i , między Zagarolo a M ontecom patri, Napoleon 
Lovetti, zamożny właściciel z okolicy, przejeżdżał od
krytym  powozem z żoną i dwoma synami Starszy 
syn sam powoził.

Zmrok już zapadał, ale daleko jeszcze było 
do nocy.

W  tem  z lasku p r .y  gościńcu wypada sześciu 
zamaskowanych rozbójników ze strzelbach. Na ten 
widok starszy syn zacina żwawo konie , a b, ndyci, 
zatrzymać ich nie mogą", dają ognia.

Romolo, młodszy syn, pada trupem  w objęcia 
m a tk i, k tó ra  otrzym ują kulę w ram ię , e mąż jej 
kulę w bok.

Można Eob e w yolrazić rozpacz starszego Byaa, 
k tóry  ocalał, ale wieźć musiał do F rasca ti rannych 
rodziców i zabitego b ra ta !.,.

Dzi nuiki rzymskie zapewniają, i ł  trzech zbój 
ców aresztowano i że to  była vendetfa!

Zdradzone incognito. W domu mieszczańskim 
na przedmieściu W iednia, na k itka tygodni prze- 
przyjazdem Wilhelma II  do naddunajakiej stolicy, za
mieszkała jakaś dama niemłoda, bardzo cicha i skro
mna, mianująca się jednak hrabiną von W olfeisdorf. 
W  małym swym apartamencie przyjmowała tylko od
wiedziny doktorów W ielkie też było zdziwienie go
spodyni domu, gdy cesarz niemiecki, w sam dzień 
przybycia swego do W iednia, zadswonił do drzwi 
zapytują", czy h rab iia  von W olferadorf je s t w demu.

— Jak to ! — zawołała gospodyni po odejścia W il
helma II, —  przyjmowałaś paui u siebie cesarza !

—  I czemnżbjm nie m iała tego uczynić — od- 
Pa-ła h ra b in a —  skoro cesarz ten je st moim zięciem.

Skromną i cichą damą był nie k to  inny, jeno 
księżna Adelajda Schleswig -Holsteio-August enburg,
m atka cesarzowej niemieckiej, k tó ra , przepędziwszy 
kilka miesięcy na kuracji, w G-a-n, przybyła do 
W iednia dla poradzenia się tamecznych doktorów.

Oprócz tych ostatnich, n ik t nie znał prawdziwego jej 
nazwiska. Dopiero odwiedziny zięcia zdradziły to 
incognito. Wiadomo, i ł  siostra jej męża, księżniczka 
Ilenryetta, poślnbiła słynnego chirurga, dra Es&ar- 
cba Młody cesarz utrzymuje jak  najlepsze stosunki 
7. wnjom swym, profesorem uniwersytetu w Kieł.

Teatr. Dzisiaj we czwartek „H andlarka uśm k- 
chów“, sztuka jap  >ńsk* w 5 odsłonach ze śpiewami 
i tańcami. Ju tro  w p iątek  po raz pierwszy „Biedny 
Jonatan1*, operetka w 3 a k t a h  M illoikera. Nowa 
wystawa.

Rozmaitości.
—  Królowa Izabela. Denna Izabela , była k ró 

lowa Hiszpanji, w Paryżu, gdzie stale mieszka obec
nie , obchodziła w dniu 10 b. m. 60-rccznicę uro
dzin swoich.

Tak dawno już tem u, ja k  królowa Izabela za
ję ła  miejsce w bistorji, że w ogóle przypisują jej la t 
więcej, niż ich w rzeczywistości posiada.

Urodzona w roku 1830, jako najstarsza córka 
króla Ferdynanda VII-go i czw artej, uroczej, mło
dziutkiej żony jego, księżniczki neapolitańskiej Ma- 
rji Krystyny, ju t  w dnia 2 października roku 1833 
obwołano ją  królow ą, a 13-letnią zaledwie w dniu 
8 listopada roku 1843 uznano pełnoletnią i odebrano 
od niej w obec zebranych kor te? ów przysięgę na kon
stytucję.

Gdy się obecnie przerzuca ówczesne dzieje 
dworn hiszpańskiego , przedstawiają się nam one, niby 
bajka.

W trzy tygodnie po złożeniu przez 13 letnią 
królowę przysięgi, w 28 listopads damy dworskie za
stały ją  zalaną Rami.

Przyczynę rczpa.zy  swojej królowa podała w 
fakcie tak  niezwykłym , że wezwano najwyżej sto
jące ca  dworze osoby, aby zeznania tego wysłu
chały.

Królowa oD jaśniła, iż był n niej przed chwilą 
minister Olozaga i żądał podpisania dekretu, rozwią
zującego kortezy.

—  J a  podpisać me chciałam —  były jej słowa, —  
za powód podając, ie  te kortezy właśnie orzekły moję 
pełnoletność. Olozaga nalegał na mnie coraz uporczy
wiej. W stałam  tedy od stołu i skierowałam się kn 
drzwiom. Olozaga jednak zabiegł mi drogę i zamknął 
je na klucz. Następnie chwycił mnie za suknię i zmu
sił do zajęcia miejsca przy sto le; potem, pochwyciw
szy mą rękę i prowadząc ją  po papierze, na dekrecie, 
podpisał mnie. — W tedy dopiero pozwolił mi się 
oddalić.

Dziś n ik t w Hiszpanji w bajkę powyższą nie 
wierzy. Wówczas jednak powtarzano ją  z całą wiarą 
po całym krajn, w którym  nietylko przeciw m inistro
wi, ale nawet przeciw całej jego partji wzburzyła 
ludność.

Intrygę całą przeprowadziła kiika dworaków, 
k tórej szło o zdepopplaryzowanie Olozagi.

Na tronie dobiegła Izabela lat młodzieńczych. 
Z kolei więc przyszła na stół sprawa wydania je j. za 
mąż. Z ubiegających się o rękę królowej miano wy
brać osobę, z k tórą wedle wszelkiego prawdopodo
bieństwa najmniej szczęśliwe wiodłaby pożycie. W y
brano więc —  jak  wiadomo — jednego z najbliższych 
kuzynów' Izabeli, imieniem Franciszka z Asyżu, księcia 
Kadykuu,

Jednocześnie młodszą siostrę Izabeli, Ludwikę, 
wydano za kB. M ontpensier, syna Ludwika Filipa.

Obydwa te  małżeństwa gwałtowną w krajn  wy
wołały niechęć.

PoZDano się na grze. Ludwik F ilip , w nadziei, 
że małżeństwo królowej będzie bezpotornnem, liczył 
na pozyskanie korony hiszpańskiej dla swego syDa i 
potom ków jego. Nadziei tej poświęcono szczęście a 
do pewnego stopnia i dobrą sławę królowej. Taka 
też przyszłość jej była.

W ydana za mąż w dnin szesnastej rocznicy uro
dzin swoich, a więc w dnin 10 października 1846. 
Po raz pierwszy została m atką w dniu 20 grudnia 
1851 roku.

W  dnia 2 lutego, po odzyskaniu zdrowia, udała 
się do kościoła, aby u stóp M atki Boskiej z Antocha 
dziękczynne złożyć modły i córkę je j swoję — dziś 
owdowiałę hrabinę Girgenti —  polecić. W ychodzącą 
z kaplicy, pod pozorem wręczenia jej prośby, pchnął 
sztyletem niejaki Merino. Szczęściem becć ześliznęła 
się po ubraniu, ale zawsze raniła lekko królowę.

Donna Izabella przeżyła wiele i radości i cier
pień, które jednak na silnym je j organizmie śladów 
nie pozostawiły. Dziś przedstawia się jeszcie jako  
pełna Bił matrona.

Ślady piękności, k tó rą  odziedziczyła po matce, 
widnieją dotąd na twarzy, której dolna część zdradza 
pochodzenie od Bnrbonów.

Mówiąc ożywia się bardzo, przyczem występuje 
na jaw piękność je j niebieskich, łagodnych i melan
cholijnych oczn.

A te  H iszpanek niebieskie, melancholijne oczy, 
wszakżeto cała historja!

—  Całusy na... dobroczynność Gazety amery
kańskie przepełnione są opisami „jV m arku“ , w m ie
ście M attitnk, w pobliża San Francisko. Za stołami 
jako kupcowe, zasiadły damy, należące do najpier- 
wazych rodzin miejscowych, sprzedaż jednak w cią
gu dwóch piorwszych dni jarm arku szła dość ospale. 
Dopiero gdy na propozycję jednej z dam , ogłoszono, 
iż sprzedawane też będą całusy —  i to bardzo tanio, 
bo po 25 centów za sztukę —  jarm ark  zyskał so- 
bio ogromne powodzenie. Znalazła się zaraz obok 
straganów cała armja młodych i niezbyt nawet mło
dych d a n d y c h  i g e n t l e m a n ó w ,  którzy z wiel
kim zapałem o sprzedaż zaofiarowanego towarn Bię 
dopominali. N iektórzy z nich płacili odrazn za 50 i 
więcej całusów i chodząc od straganu do stragana, 
eskontowali swojo bilety. Ogółem rozdały nadobne 
kupcowe około 8000 całusów, zyskując w ten sposób 
na rzecz biednych 2000 dolarów. A m erykańskie 
dzienniki zachęcają inne instytucje dobroczynne do 
naśladowania tego „jarm arku.“

Część ekonomiczna.
§ Na w torkowy targ na nierogacizna w Wie

dniu przypędzono 7566 sztuk, a to mianowieie : 
2976 prosiąt, 3176 średnich i 1433 świń opa
sowych.

Pomimo słabszego spędu tendencja nie o 
wiele poprawiła się i to tylko na sortach le
pszych.

Płacono: za towar przedni po 39 — 40 et., 
wyjątkowo — ct., za towar średni po 37 — 38 
ct., za lekki po 35—36 ct., za prosięta po 32 
do 40 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

Wiedeń 28 października.
(Z) Wczorajsze notowania zagraniczne za

chęcały naszę giełdę do nowej repryzy. Przyszła 
ona istotnie do skutku, jednak nie w całym ma
teriale, albowiem wszelkie pokusy ku zwyżce ube- 
zwładnita drożyzna kredytu i trudności miesięcz
nej likwidacji. Koło połud :b  uporano się z niemi 
wreszcie i o'.a ożyw ił się ru h a kuria poczęły 
iść w kierunku zwyżk wy a). M tno tu me zdiłano

już powetować strat porannych, poniesionych pod- 
;za'-i likwidacji i musiano się zaiowolnić tylko 
podwyżką kilku akcyj bankowych oraz pspierów 
t aiwportawy. h i rent, g i?ż zbyt silnie spychane 
w dół przez kontrminę Kredyty, BankverGny i 
efekt* przemysłowa nie mogły jaż korzystać ?, po
łudniowej repryzy.

Ostatecznie notowano:
Kredyty austrjackie 305‘—, węgierskie 351 75, 

Anglobauki 161 30, Uniony 243 —, Bankvereiny 
11775, Łanderbanki 230 40, Ludwiki 202 —, 
Ozemiowieckie 229.50, Ren:a papierowa 88 50, 
srebrna 88 50, austrjaeka złota 107 10, papierowa 
101 05, węgierska złota 10F40, papierowa 99 25

Ruble lAOYa-

jramy „
P c t C T S b u r g  30 października (pryw). 

Departament tolerowanych wyznań opracował 
ju ż  projekt kontroli nad kościołami rzymsko- 
katolickiemi i protestanckiemi kirchami —  
i projekt ten przedłożył Badzie Sianu. Różni 
się ten projekt od dotychczasowych przepisów  
głównie tem, że powiększa znacznie icładzę 
mianowanego przez rząd przewodniczącego 
w komitecie kościelnym, a natomiast usuwa 
bardzo i osłabia wpływ  księży na ten komi
tet. Następnie nowy projekt zakazuje abso
lutnie używania pieniędzy na cele kościelne 
po za granicami M onarchji, nawet i w takim  
razie, gdyby który z wiernych uczynił zapis 
i w tym  zapisie w ym ienił wyraźnie cel, na 
który swój kapitał przeznacza. Jeżeli ten cel 
jest po za granicami Monarcfiji, to zapis jest 
nieważny. Dalej nakazuje przedkładać co roku 
do departamentu tolerowanych wyznań budżet 
wszelkich reparacyj i robót w kościele i za
kazuje stanowczo robienia czegokolwiek w ko
ściele, chociażby najmniejszej rzeczy i za n a j
mniejszą kwotę, bez przedłożenia odpowiednie
go koszotorysu departamentowi tolerowanych 
wyznań i uzyskania od niego pozwolenia na 
tę. robotę. Wreszcie nowy projekt zmniejsza 
liczbę 30  klasztorów męskich rzymsko-kato
lickich i 4 klasztorów żeńskich, także rzym sko
katolickich, a ponieważ klasztory nie mają ju ż  
oddawna nowicjatu, przeto proponuje nowy 
projekt zwieźć wszystkich mnichów-starców do 
dwóch punktów , a wszystkie mniszki do jedne
go punktu, klasztory zaś oddać w rozporzą
dzenie ministerjum wojny.

Dublin 30 p ź izicuTćka (pryw). W hrabstwie 
Diwa (w Irłandji) o d k r y t o  b o g a t e  ź r ó 
d ł a  n a f t y .

Berlin 30 psźizierrfika (piyw.) Odbyły się 
wjbory do Zarządu Głównego stronnictwa socja
listów. Prezes m zortsł dr. Sing-r. Wyznaczono 
peaffje: preserowi 500 marek, a sekretarzom, kns- 
irokrom i ka jsrowi po 250 marek i»ie*jęczcie.

Londyn 30 psźiz;ernika (pryw.) Federacja 
pizedsiętuorców okrętowych przygotowuje z a m 
k n i ę c i e  p r a c y  we WiiyiPkich portach; czyli 
b a s t ó w k ę  p r y n e y p a ł ó w ,  żeby mutiić 
związek robotników trades imion do godziwych 
ustępstw i układów. Zwięzak ze swojej streny 
gremadzi fundusze na prze'rwanie stagnacji. Za 
chodzi przeto obawa zupełnej i długiej stagnacji 
w handla i żegludze.

Fryburg 30 października (pryw.) Ponieważ 
wystano stąd teiegj&my do pism bezwyznaniowych 
w esiej Europie zrzucają winę nieporządków pod
czas wyborów na stronnictwo katolickie, które 
posiadając większość, jest rzekomo niatoleranekiem, 
przeto komitet katolicki uważa za właściwa zako 
munikować co następuje: 1) Wszystkie nieporząd
ki redukują się do tego, ża w jednym lokalu wy
borczym liberałowie, przeważnie żydzi, zrobili 
hłats, p zcwróciii urnę, zaczęli wybijać szyby, r 
% policją, która nadbiegła, zaczęli się bić. Poli
cja, płazując, raniła lekko pięć osób; 2) Śhdj- 
two wy k ry łs, że tutejsi liberałowie, zachęceni 
sukcesem liberałów tessińskich, chcieli wywełtć 
rokosz i terroryzmem zdobyć przy wyborach więk 
sześć. Dla togo rząd kantonslny skoasygnowsł 
dwie kompanje strzdców. Panuje supełay spokój

Paryż 30 października. W izbie deputowa
nych przy rozprawach budżetowych oświadczył 
dep. Germain, iż jest on zdania jako przez wpro
wadzenia pewnych reform możnaby w budżecie 
zaoszczędzić 300 iniljorów. Zaiznt ten odparł mi
nister skarbu, wykazując, Ż9 w ciągu dziesięciu 
lat wydatki państwowe zmniejszyły się o 17 mi- 
ljonów. Aby mieć budżet prawdziwy — powie
dział dalej mit ieter — &by móda nadzwyczajny 
budżet wojskowy wcisnąć w ramy zwykłego bu
dżetu, a przez to uchylić nadmiarze wydatki na 
cele wojenne, na fco potrzebne są nowe doditki. 
Obecny budżet wykazuje zaoszczędzenia w s imie 
135 miljonów, a dalej tsk iść nie może. Jeżeli 
parlament nie uchwali wcielenia naćzwyczsjnego 
budżetu wojennego w zwykły budżet wojenny, mi 
nister nie może dalej dźwigać odpowiedzialneś i 
za agendy swojego departamentu.

Paryż 30 października. Ajencja Hav >sa do 
nosi, że wydane prefekturze morskiej w Talonie 
rczkazy dotyc.ą wprost służby bieżącej, a nie 
mają wcale żadnego tajemniczego znaczenia.

Zanzibar 30 października Admirał Fresman 
tle zdobył i spalił miejscowośi Yitu.

Wiedeń 30 października. Wimer Zeitung 
ogłasza, że Cesarz nadał radzey gądu Stanisławowi 
Janowi Majer&nowskiomu z okazji przeniesienia 
go v, stuły stan sporsynku, tytuł radzey wyższego 
sądu krajowego.

Polit. Corr. dowiaduje się z Petersburga, ie 
carewicz w podróży swej do Tryjejtu, gdrie ma 
wsiąść na okręt, zatrzyma się także w Wiedniu 
incognito. Z TryeRu uda się carewicz na kilko
dniowy pobyt do Aten, a stamtąd pojedzie dalej 
do Egiptu. Do Palestyny nie pojedzie carewicz 
tym raiem.

Praga 30 października. Hr. Ryszard Clam 
Martinitz wystosował do marszałka krajowego 
pismo, w którem uprasza go o uzyskanie dla 
niego od Sejmu pozwolenia na wystąpienie z ko 
misji ugodowej, w której z powodu nadwątlonego 
zdrowia udziału brać nie może, W piśmie tem 
mówi hr. Ciam-Martinitz, iż nie należąc do ko
misji będzie mógł snadniej przyczynić się do 
przyjęcia przez Scja przedłożeń ugodowych, 
w obronie których gotów jest pracować ze 
wszystkich swych sił.

Praga 30 października Podczas wyborów do 
rady auejskiej zwyciężyli w 3 kole wyborezem na 
prz dmŻFŚciu „Nowe mia;to“ młodocz-si. Wybra
ny zofW Jubnez Gngr, przeciw dotychczasowe
mu ataratz k;emu i. daernu. W ogóle r z ę d n e

w 3 kole zwyciężyli młodoezesi. W innych ko
łach dotychczasowy stan rzeczy w ricism  się nie 
zmunłł.

Dundee (w Sikccji) 30 psździernika. Frzy 
sposobności w.ęcsenia mu dyplomu, honorowe
go obywatelstwa w yw iedz iał Gladstone mowę 
przeciw bilowi Mac Kinleya. Bil ten — rzekł o n — 
sama tylko szkody przyniesie Stanom Zjednoczo
nym, a Anglja nie powhnsby dać się uwieść do 
użycia represaljów. Nowa taryfa amerykańska nie 
jest wcale taryfą cel ochronnych. Jest oni po 
gwałceniem praw ekonomi .-zcych i awodniczcm 
łudzeniem się jej następstwami.

Zadar 30 października. Posiedzenie sejmowe 
Poseł Periez ze stronnictwa narodowego postawił 
wniosek żądający, aby egzamica, jakie zdają Dal- 
m&tyńcy n i uniwersytecie zagrrebskim, były ważne 
i w Dalmacji i aby ełachaesom uniwersytetu z&- 
grzefcskisgj, pochodzącym z Dalmacji, udzielano 
styp8ndja psństwowe.

P. B:an< hirti, popierając ten wniosek, chciał 
mówić o prawie państwowem i o połączeniu Dal
macji z Kroacją, ale przewodniczący wezwał go 
do ponądkn, a w końcu olebrał mu głos. B.an- 
ehini odwołał się do izby, która większością gło- 
fców pozwał ła ma dalej mówić, B.anchini zabrał 
przeto głoa ponownie i uskarżał się na to, iż 
rząd brrdzo mało Dalmacją i jej sprawami *ię 
zajmuje.

Komisarz rządowy, wyjaśniwszy istotę e&łej 
oprawy, z^z.iaczył, iż według obowiązujących u- 
Haw każdy Inlroatyniec może być słuchaczem 
uuiwe;syt-tu zagrzebukiego i korzystać z stypen- 
djów pań twowych.

W imieniu Serbów poparł wniosek Pericza 
p. Psglieri, a w końcu izbs znaczną większością 
przyjęła wniosek Pericza z poprawką Bianchinie- 
go, dotyczącą nostryfikacji w Delmaeji tytułów 
doktorskich, otrzymanych na uniwersytecie za- 
grzebi*kim

Praga 30 października. W komisji ugodowej 
przedłożył referent nową ctylizację §. 18. doty
czącego wspólnych spraw kollegiutn prezydjalnego 
kraj. rady kultury Stylizacja ta zastosowaną jest 
do wniosków Herolda i Fischera.

Gregr i Kuczera wnosili liczne poprawki. 
Plener oświadczył się za wnioskiem referenta. 
Po długiej debacie przyjęła komisja wnioski re
ferenta.

Haga 10 października. Pełne zebranie obu 
isb parlamentu uchwaliło 109 głos&mi pneciw 5, 
oświadczenie tej treści, że król nie jest w stanie 
sprawować dalej rządów. Pynappel utrzymywał, 
że przelłożone dokamenta nie usprawiedliwiają 
jeszcze takiej decyzji — przeciw temu wystąpili 
jednak prezes ministrów i inni mówcy.

Petersburg 30 października. Journal de St. 
Petersbourg, pisząc o sprawie patrjarebatu ekume
nicznego, wyraża to przekonanie, że sułtan z wła
snej inicjatywy położy wkrótce koniec tej niebez
piecznej sytuacji. Zarazem wyraża ten dziennik 

adzieję, że p&trjarcha ufając inicjatywie sułtań- 
tkiej każe znów po cerkwiach odprawiać nabo
żeństwa, których nie należało było przerywać cho
ciażby roszczenia patrjarehatu nie wiedzieć jak 
były uzasadnione

Ateny 30 października. Król dał Dellyanni- 
sowi kilka dni czasu na złożenie gabinetu. De- 
lyannis wezwał swych zwolenników, aby czem- 
prędzej wrócili do stolicy.

Wiedeń 30 paźdz;ernika. Cesarz przyjmo
wał dziś przed południem na audjencji hr. Ilar- 
tenau (ks. Battenberga).

Praga 30 października. Posiedzenie sejmowe. 
Do komisji ugodowej w miejsce hr. Clam Marti- 
nitza wybrano hr. Edwarda Palffy’ego, a w miej
sce Iidrbsta, Weran?kyVgo.

Konstantynopol 30 paź Iziernika. Nowe tru 
dności stawiane przez patryarchat uniemożliwiają 
znów ukończenie zatargu. W  niedzielę ostatnią 
nie odbywały się nabożeństwa w cerkwiach gtec- 
k ch.

Ateny 30 października. Kręstwo Sparty wy
jechali dziś do Berlina na wesele księżniczki 
Wiktorji.

Dwa pan lerniki odpłynęły dziś do Tryjeistu, 
aby przyjąć na pokład earewicza.

Praga 30 październ. Na raucie u namiest
nika była prawie cała arystokracja, większa część 
posłów, duchowieństwo, wyżsi urzędnicy cywilni i 
wojskowi, naczelni redaktor o wie pism politycznych 
i przedstawiciele świata literackiego.

Haga 30 października. Urzędowy S ‘aat-curant 
ogłasza dekret, orzekający, że król nie jest w tym 
stanie, aby mógł dalej rządzić.

Od jutra władzę królewską wykonywać bę
dzie Rada państwa, a do dni czternastu przed
łożony zostanie projekt ustawy o ustanowieniu 
regencji.

Rawenna 30 października. W procesie o roz
ruchy robotnicze w Conzeliee skazał sąd sześciu 
oskarżonych na więzienie lOmiesięczne, jednego 
na 5miesięczne, a jednego uwolnił o I zarzuconej 
my winy.

Florencja 30 października. Nazione pisze, iż 
uyowstnioną jest do doniesienia, iż całkiem nie
prawdziwą j >st pogłoska, ża cesarzowa austrjaeka 
ma zamiar przybyć do Rzymu i złożyć wizytę
Papieżow i.

Poczdam 30 października. Król belgijski 
zwiedził wczoraj mauzoleum cesarza Fr/deryka, 
zUżył na jfgo trumnie wielki wieniec wawrzyno
wy z ws‘ęg&mi o barwach belgijskich, poczem 
składu wszyty i odbył przejażdżkę do Babels- 
bergu.

Wiedeń 30 października. Wydział stowarzy
szenia szynkarzy uchwalił jednomyślne oświad
czyć się przeciw podwyższeniu ceiy piwa lekkiego 
(Abzugbier) jako nieusprawiedliwionemu i wysto
sować do ministerstwa handlu meaaorjał, w któ
rym wskazując na ustawę o stowarzyszeniach za- 
braiiającą wszelkich zmów, mających na celu 
podrożenie środków żywica ń prosi ministerstwo 
o opiekę przeciwko stowarzyszeniom piwo 
warów.

Nadesłane

106
Do wygrania franków 100.000.

Już 3 listopada b. r. losowanie najbliższe | 
losów włoskich czerw, krzyża przez rząd |  

włoski gwarantowanych. |
4 ciągnienia rocznie do końca losowań. 

Sprzedaje po kursie dziennym i na spłaty miesięczne j 
5 takich losów w 23 ratach po złr. 4. ' |
3 „ „ n 29 „ „ zir. 2.

August ScMlenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wvdawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Prenu

merata roczna zir. 1'70 na prowincję złr. 180

|  B Ł A W 1 . T E E  l
^  3sa,lerLt3.a,xz,37-ls d a m s k i  n
^  na rok T 8 9 I

Oprócz kalendarza astronomicznego, poezyj, nowel P  
w i części informacyjnej, zawiera obszerną prace napi- L 
J  sana przez panie Witalisę i Zofię. " " £
5  pou tytułem : P

|  P ielęgnow ani tw ia tń y  w  potojach i na M o M ,  %
*3 Egzemplarz broszurowany 40 ct. Elegancko opra- §* 
igł wny w płótno angielskie z złoconemi wyciskami 65 ct. L  
i  Za przesłaniem przekazem kwoty 45 a względnie 70 £ 

*5 centów uskutecznia się przesyłkę franco. ’ p

^  _ Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO, Lwów, ulica 
ig| Kopernika 1. 7 i we wszystkich księgarniach. 552 ^  
•f ‘8 ł> % $  *■ y y >f1 1 b

Dr. Fryderyk Landau
lekarz chorób wewnętrznych, specjalista w chorobach p rz e 
w odu  p o k arm o w eg o  (żo łą d k a )  i m oczow ego.

Ordynuje od 3 do 5 ulica Karola Ludwika liczba 37.
1361 6—30

11 11 mm  11 niw i ii mm  i m u  —

| Zakład kąpielowy św. Anny i
u e  L w o w ie ,  u l .  A k a d e m i c k a  l. lO .  

otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór. |

Kąpiele Rzymsko-Iryjskie, j
Łaźnia parowa —  Pływalnia na lato i zime

z ogrzaną wodą i powietrzem, 1099 23-?

Tusze Istnie odj >  Kąpiele wannowe
Urządzenia wytworne. Ceny umiarkowane.

Telegrs& Bt g i e łd o w y .
Wiedeń dnia 30 października goda 1 min. 40

Lkeja fcedyi 306.50 Wag. kolej póła.
Mginy 93 70 wschodu. 195 —
Kredyty vęg 351 25 Wiedeński® losy
LngEobanki 164 40 ko®. •47.—
Uniony 243.75 Akcja tytoc. 133.--
Lcdwiki 04 65 Gai. obi. indem 104-50
Nordbsny 278 — Elbethsle 23-2.25
Lombardy 148 35 L&ndsrbanM 230 90
Łasy tureckie 3 60 Renta zi. węg 101.75
Staatsbfthny £48 35 BaJikyereiny 118 75
OiterajsiFśseSle 239 25 Renta węg. pap. 

Rubla
99 25 

1-4 J —
I)8f0i oDieait silne.

a a

4
Ł ^ 3

la

Lwów. Z laby handEonrsj f 0 października 189Q
1. Afeejt sa sztukę.

bas fatpoHiL bieżącego płac.* żądają 
bez dywideadj.

Sotej galio. Kar. L u i.,200  zł. w, a 202 — 205 —
„ Iwow.-czer-jass. 5500 zł. w, 9- 228 —  231 —

Banh* hip. . gslia. 200  sL w. a, 296 —  293  50
„ kredyt, i&lic. 200  rf, w. c.   218 —

Listy \astawne \a  100 %łr.
Ranka hyp, galio. 5®/0 a ,  40  a 101 —  101 70
Banka hyp. galic. §°/0 z 10°/p pr. 107 —  107 70
Bsns® nlpot, 4*/?*'e WR. io«. w 50 lat. 98-15 98 95
Bi nka krajowego 4 1/«°/o *8= 98 50 69 20
TV?w kred. galic. 5 8 B 100 100 70

„ .  n esk r. 97 30 58  —
s * » # 4 1 7 *  95 30 95 8 0

47*70* .  .  52 I. 99 30 100 -
4 8 8 .  56 ,  f 4  60 95 30

.3. L is y  iłu {n t 100 {łr
Li. 2 . -n, wL (daw. 6°/0) 8°/o *  59 ~  *1 —

* i « B (daw. 5%) 27*°/o a 52 — ------------

d Obligi i*  100 \łr.
U iissulsacyjne g.Dio. 5 pro. a .  k. 104 20 104 90
Galia. fund. propiaacyjEWP? 4%  ,  92 25 92 95
Buków, tuuduss propm. 5°l0 w. a. 100 — 100 70
K m . baakn kraj, 6 pro. w. s. I. ras, i 00  60 101 39
j?o*y:*s.ka kraj. ar. 187S6pre„ w, n. 104 50 — —

s .  1883 * 7 *%  s 98 —  98 70
6. L o s  r :

L?sy adspts Krakowa 7 2 50 4 50
t s Stanisławowa 27 50 29 50

6. 4M onty
Dakat holssderski 5.40 5.52
Nspoletjndor 9 02 9.15
PóiiłeperjaJ. rosyjski 9 .30 — ■ ■
Ksbsl rosyjski srebrny 1.45 1.55

B B papierowy 1.37 %  1.407*
iOO starek aiealsokioh 56 05 56 70

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ...............................
Z P o d w o ło c z y sk .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, IIu- 

siatyna i Stanisławowa . . .
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa. Stryja, Husiatyna i Sta
nisławowa ...............................

Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . .
Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa................................
Do P odw ołoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 

Ławocznego, 'Munkacza, Bu
dapesztu , Stanisławowa i
H u s ia ty n a ................................

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La- 

wocznego, Munkacza, Buda
pesztu, Stanisł i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . . .

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . . . 

Do Bełżca (Tomaszowa). . . 
„ „ tylko w piątki . .
„ „ tylko we wtorki

Uwaga : Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 
nocną od godziny 6tej wieczorem do 5 godz, 59 m. rano.

JS'—
^ cio ” 3 e. §.•“ £  Sd, g

P ociąg
osobowy

s* a
.s-sO tuO
« S

4 03 9-28 8-50 7-15
2-20 7-30 315
2-08 7-..1 a-38

830

12-OS 
6 63

8'—

2-—

5-41
10-17

2-28 8-30 4-20 7‘20
! 4-11 9-50 10-85
! 4-22 10-15 1 1 05

5-55
10-20

8-45

916

4-30

10-16
8-08
229
4-43



4 PRZEGLĄD a dnia 31 października 1890,

l i )

z ł o w r o g a
P rz e k ła d  z ang ielsk iego .

(Ciąg dalszy).

— Przepraszam bardzo, że przybjwam tak pó- 
żao, — odpowiedziała Yida, — lecz zaledwie mi
nęliśmy Irceum , zagrodzono nam drogę i przez 
jskio dwadzieścia m inut powóz nie mógł ruszyć 
z miejsca. Podobno mój stangret hałasował na
wet troi hę, ale i to na nie się nie przydało.

Yida, na b i l  zjawiła się tym razem ze swoją 
,duegoą“, jeśli się godzi nazywać tam imieniem 
kobietę tak mało wywierającą wpływa na nieza
leżną piękną pannę.

Mrs. IIargr&ve, wdowa po pułkownika cd 
huzarów, była to przystojna, spokojna, niazaws- 
dzająca iRkoasu kobieta, dobrze wychowana i obyta 
z towarzystwem; lecz z natury nie wywnętrzająca 
się i daleko szczęśliwsza w swoim pokoju, niż 
wśród blasku i odmętu wielkiego świata, od któ
rego żyła zdała cddawna. Z kantoru, do którego 
się zgłosiła, ?ąrbjąe miejsca damy do towarzy
stwa, otrzymała wezwanie ca ulicę Hartford, gdzie 
tsż niezwłocznie objęła obowiązki swoje przy sła
wnej piękności londyńskiej,

W zł mian za ten cień opieki miss Carolan 
płaciła jej dobrą pensję, a traktowała w taki 
sposób, jak gdyby była rzeczywiście od niej za
leżną. Mrj. IIargrava kochała też samowolną pię
kną dziewczynę, na ile jej obojętna i chłodna na
tura zdobyć się mogła.

Mrs. Staunton rozśmiała lię  wysłuchawszy 
tłómaczenia się Yidy.

— Nieobecność pani pogrążyła niejedno serce 
w rozpaczy. Denzil Bio użala, żeś mu nie przy
rzekła ani jednego tańca.

— Nie odmawiałam mu również, — odrzekła 
A’idii, — nie chciałam tylko przyjmować zobowią
zań żadnych. Gdzie jest mr. S taunton? Musię

się z nim pogodzić. Jeśliby mi to było wcześniej 
przyszło na myśl, byłabym mu przywiozła na po
ciechę trochę starej porcelany.

— Złośliwa dziewczyno!
Yida odeszła śmiejąc się i wnet została 

otoczoną.
Bystre jej spojrzenie szukało Devereux’go i 

wkrótce go też dostrzegła; stał przy wejściu do 
bufetu, rozmawiając z Beatmą Mansfield. Nie 
przyłączył się, do tłumu, krążącego koło Vidy, i 
zdawało się, że jaj przybycie żadnego na nim nie 
sprawiło wrażania, chociaż tak nie było w rzeczy 
samej. Ta dumna powściągliwość, któraby za
drasnęła miłość własną innej kobiety, uczyniła go 
w oczach Yidy jeszcze godniejszym szacunku.

Dziewczę wiedziało jednak dobrze, iż D.y-a- 
reux wkrótce będzie przy jej boku, przyjąwazy 
tady zaproszenia na większą część tańców, usia
dła na małej kanapce niezbyt daleko od wejścia 
da bufetu, i dała odprawę prawie całej swej świ
cie, grzecznie, lecz w sposób sobie tylko właściwy, 
nie chybiający nigdy celu.

— Zaczyna mnie męczyć to wszystko, — rze
kła do Denzila Stauntona, który się ociągał je
szcze. — Prawdę mówiąc, życie światowe stra
szliwie jest jednostajne i puste; wolę jednak nie 
moralizować. Bądź pan tak grzecznym powie
dzieć odemnie panu Devereux'mu, że z nim mó
wić pragnę.

Denzil nie w ciemię bity, zrozumiał naresz
cie, że mu dają odprawę, skłonił się i zagryzając 
usta poszedł spełnić dane mu zlecenie, z którego 
eig uiścił o tyle uprzejmie, o ile potrafił na to 
się zdobyć.

Po chwili Devereux schyla przed Yidą gło
wę, trzymając w dłoni drobną jej rączkę.

— Nie spodziewałam się, — rzekła, podnosząc 
na niego swoje głębokie, myślące oczy, — że będę 
zmuszoną posyłać po pana, abyś mnie nie pomi 
nął zupełnie.

— Nie sądzę, abyś pani tak krzywdzące miała 
o mnie przekonanie, — odrzekł Devereux, siada
jąc przy niej. — Czekałem tylko na sposobność, 
którą pani raczyłaś nastręczyć mi łaskawie.

— Muszę chyba przyjąć to usprawiedliwienie 
za dobrą monetę i przebaczyć panu, a może, jako 
człowiek bardzo dumny, uie przyjmiesz pan prze
baczenia ?

— Dla tego jedynie, że jak to pani przyznaje 
sama, nie popełniłem nic zasługującego na nie.

Yida roześmiała się głcśuo, lecz nie wesoło.
— Panie Devereux, wielką uigą jest rozmowa 

z panem, jesteś tak niepodobnym do innych, — 
żaden z nich nie byłby mnie tak pochwycił za 
słowo, wszyscy by się natychmiast przyznali do 
winy, byle tylko pozyskać moje przebaczenie, lub 
coś podobnego.

Ci inni zarumieniliby się aż po szyję z ra
dości na takie delikatne pochlebstwo z ust Yidy 
Carolan; Dave Deverenx nie zmienił się na twa
rzy, Bpojrzal tylko ku ziemi i lekki uśmiech zai- 
grał na jego ustach; bystre spojrzenie dziewczyny 
pochwyciło tę zmianę i krew uderzyła jej do 
twarzy. Miała zamiar pochlebić Devereux7mu, a 
jednak powiedziała prawdę; był on niepodobnym 
do tych wszystkich, którzy ją otaczali, i gd; by 
nie miała powoda nienawidzenia go, czułaby się 
zawsze Bzczęśliwą w jego towarzystwie. Lecz on 
nie chciał poić się subteinem kadzidłem, a może 
miał jej za złe, że mu je ofiarowała, sądząc bez- 
wątpienia, że to robi z umysłu.

Nigdy dotąd w życiu Viaa nie czuła się u- 
pokorzoną; doznała tego obecnie, tembardziej, że 
w sumieniu własnem nie znajdowała zupełnego 
usprawiedliwienia. Nie mogła się opamiętać na 
razie, odwróciła się, a pierś jej falowała z tru
dnością. Myśl, że tea człowiek, którego szczę
ście zniszczyć zamierzała, mógł ją wziąć za to, 
czem była po części, przerażała ją niewypowie
dzianie. Tymczasem nic na świecio nie mogło 
jej tak podnieść w jego oczach, jak ten mimo
wolny objaw szlachetnej natury. Dava D0vereux 
został nareszcie zwyciężony.

— Miss Carolan, — szepnął z żywością,— prze
bacz, przebacz mi pani, błagam; n.e zrozumiałaś 
mnie pani. Pomyślałem tylko, wyznaję, że słowa 
pani są jedynie zwykłą salonową zdawkową mo
netą, a nie ukrywam, że ze strony pani, wyrazy

1 bez znaczenia, zabolały mnie.

— Ależ one nie były bez znaczenia, — przer
wała Yida, — szczerze mówię, że to prawda.

— W takim razie jeBtem dłużnikiem pani, — 
odpowiedział Devereux spokojnie, nawet nieco 
chłodno.

Czy on ciągle wątpił o jej szczerości? Czy 
w jej słowach dostrzegł przebiegłość? Powie
działa prawdę, lecz miała cel ukryty.

— Chciej mi pan wierzyć, dodał, że od niej 
wolałbym iłyszeć ostrą prawdę, niż komplement 
nawet pochlebny, lecz nieszczery.

— Dziękuję! Wiesz pan, że te słowa urażam 
dla siebie z% komplement wielki, — rzekła Yida 
nieco wyniośle, spostrzegając, że ta rozmowa zbyt 
żywe budzi w niej zajęcie, i starając się wycią
gnąć go na słowa. — A zatem nie będziemy so- 
b'e mówili nawzajem pustych grzeczności? Za
wrzyjmy co do tego ugodę obopólną; ja się na 
nią piszę najchętniej.

— O, teraz jesteś pani okrutną! Mogę sumien
nie przyznać, że nie wypowiem pustego słówka. 
Nie potrzeba tam zmyślenia, gdzie dla prawdy 
tak obszerne zostaje pole.

— Uciekasz się pan do wykrętów, — rzekła 
Yida, grożąc mu paluszkiem.

— Nie związany jestem przyrzeczeniom żaduem.
— I nic pan przyrzec nie chcesz? Bardzo do

brze; kiedy tak, dam sobie radę, jeśli mi pan po
wiesz niedorzeczność, odpłacę tern samem.

— Gdyby pani nawet chciała zdobyć się na coś 
podobnego, kara nie będzie zbyt srogą dla mnie, 
skoro pani tylko zechce rozmawiać ze mną.

— Panie D:verecx, odwołuję moje słowa — je
steś pan równie nieznośnym, jak wazyicy! Nie 
chcę z panem mówić wcale.

— Heroiczne to postanowienie ze strony da
my, — rzekł Devertux niewzruszony. — Jakże mi 
pani odpowiedzieć raczy, jeśli poproszę o zaszczyt 
tańczenia z nią pierwszego swobodnego tańca.

A .da cisnęła mu gniewne spojrzenie i w mil
czenia podała tabliczkę z kości słoniowej. On ją 
przejrzał i zamiast jednego, napijał litery swoje 
przy dwóch tańcach. Ale Vid» wstrząsnęła głową 
i miała już zetrzeć drugie D. Ar. D., gdy Deve-

reux, ruchem błagalnym i śmiałym zarazem, któ
remu tak nie wiele kobiet oprzeć się umiało, po
wstrzymał jej rękę.

— Tylko dwa! — rzekł. — Miej pani litość f 
Czyż nie dość dla mnie kary, że pani nie chce 
rozmawiać ze mną? Czyż zemsta niewystarczają
ca jeszcze ?

Przy lekkiem dotknięciu jego ręki i cichym 
dźwięku słów, Vida drgnęła, jskby pod ukąsze
niem osy. Owładło nią nagłe namiętne pragnie
nie wytrwania w postanowieniu swojem, lecz opa
miętanie przyszło natychmiast i powstrzymało ją 
w porę. Powinna była nie odpychać lecz przycią
gać do siebie D8vereux’go. Był on niezmiernie 
dumnym, niebezpiecznie było traktować g i w spo
sób lekceważący.

Ustąpiła z lekkim uśmiechem, obracając 
w żart wszystko.

— Nio jestem pewną, czy warto przebaczyć pa
nu, lecz przebaczenie jast „błogosławieństwem dla 
stron obu,‘ a zatem przyniesie równą korzyść 
mnie jak panu. Tylko proszę go nie nadużywać 
i nie mówić mi, że jak inne kobiety nie potrafię 
milczeć.

— Byłoby to istotnie czarną niewdzięcauością; 
tern bardziej, że bynsjmniej nie jestem pewnym, 
aby płeć męzka mnioj od kobiet skłonną była do 
wielomówncśji.

— I moje doświadczenie, chociaż nie zbyt dła 
gie, potw e dza uwagę pańską; a oto na potwier
dzenie stów naszych nadchodzi mój tancerz do 
następnego walca. O! cóż to za gawędziarz ten 
Mc. Simmers, chociaż istotnie w towarzystwie 
bardzo przyjemny.

— Nazywamy go gazetą klubową, — rzekł 
śmiejąc się D«ver6ux. — Musi mieć język na 
śrubie, ale to z gruntu poczciwy chłopak, cho
ciaż wyznam, że w tej chwili wcale mu rad nie 
jeBtem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

do wszelkich użytków
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tanie i dobre

u Alojzego Hubnera Lwów,
Ola w łaścicieli bydła!

Podczas karmienia kartoflami bydła, zdarzają się często 
wypadki udławienia i z braku przyrządu do usunięcia kartofli 

z gardzieli wołu lub krowy zmuszonym się bywa dobić. 
Kto chce tego uniknąć, niech zamówi

Przyrząd gumowy (kauczukowy) dla bydła 
u Alojzego Htlbnera

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 13. 1322 15—?

P rem io w an e  n a  w yst. hyglen . 
w e L w ow ie  1883.

H E M
A p te k a  p o d

R Y K A B

O dszczególnione n a  w yst. p rzy r. 
le k . w  K rak o w ie  1881.

,,Z ło ty m  S ło n le u t“
L U f f l E U F E L D A

WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze.*

Malaga Ż eiaZ P T T ł na.pePszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
cyj żeluzistych przeciw niedokrewnośai. Przy

jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, dziata cudownie przeciw Lla- 
daozce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogolnej niemo

cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.

Malaga z ckiną i żelazem krzepiajęcy" d la  nerw ow ych , n iedok rew .
n ych  i osłab ionych. W zbudza ape ty t i działa  z n iezaw odna skutecznością  p rzeciw  zim nicy, 
gorączkom  tyfodalnym  i w  rekonw alesceD cyi pa ciężk ich  i w ycieńczających  chorobach . P rzeciw  
chorobom  pochodzącym  z n iedo sta tk u  k rw i lub o słab ien ia nerw ów , je a t w ino to n ajznako 

m itszym  środk iem  leczniczym , ja k i  s z tu k a  lek arsk a  posiada.

Malaga z re!)arbaruiaE.ajlep8zy inâ kutcczniej8Ey środekprze'“°  # ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym
i wątrobowym- Przy wzdęciach niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.

Wino pepsyno we z diastazą u iestraw ności w b raku  apety tu , przy
trudnem  traw ien iu  i we w szystk ich  chorobach żołądkow ych . W  cierp ien iach  pochodzących I  
n iedosta tecznego  w ydzie lan ia  soku żołądkow ego i  śliny, ja k o też  w tak ich , k tó re w ydzie lan ie  

tych że  soków  pow strzym uj}, w ino to w yw iera zbaw ienne sku tk i.
Unikać nałoży fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr. 60 e t , bu

telka podwójna 2 słr. 60,
Wszystkie zlecenia z prowincji załatwia apteka pod %Złotym Słoniem *  odwrotną

pocztą.
1116

*  Skład płócien i bielizny stołowej
c. k. uprzyw. fabryki

&
*

Ed. Oberleithnera Synów
L w ó w , p l a c  H a r j a c k i  1. 8

poleca
n c w o  z a ł ó ż ' ix 3T d . z i a ł

Bielizny damskiej w największym wyborze
oraz k o m p l e t n e  w y p r a w y .  

B i e l i z n ę  m ę s k ą  (krój najnowszy).
Kołnierze, mankiety, skarpetki, pończochy.

W ykonuje również wszelką bieliznę na zamówienie.
Cennik na żądanie gratis i franco.

1233 7 - ?
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jg K a n t o r *  w y m i a n y  &
c. k. nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u je  i  s p r z e d a je

wszystkie efekm i monety
p o  k o r a l e  <L le n n y m  n a jd o k ta d n ie j a c y m ,  n lo

l ic z ą c  ż a d n e j  p io w is j i .

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  lo k a c ję  p o le c a :
47„ prc. listy hipoteczne 
5%  listy hipoteczne premiowane 
5°/o .  ,  bez premji
4 7 ,%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 7 ,%  » Banku krajowego

Założony w roku 1841 
S K I Ł - A .I D

fortepianów i pianin
pod firmą 1164 20-?

J. B A L K O
we Lwowie przy ul. Karola Ludwika 7‘ 

poleca nadeszle z Wiednia

F o r t e p i a n y
z  fabryk: Boesendorfera, Ehrbara, Schweig- 
hofera, Heilzmana, Proksza, Hamburgera, 
Fritza, Wirtha i innych » o  c e n a c h  
p r z y s t ę p n y c h  i 10-letnią gwarancją.

J .  S a l k o  M u s s il .

4 7 ,%  pożyczkę krajowa galicyjską 
4%  pożyczkę propinacyjną galicyjska 
5%  „ „ bukowińską

881

4 % %  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 7 ,%  „ propinacyjną węgierską
4%  węgierskie Obligacje indemnizacyjne,
któro to papiery Kantor wy arian y Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje 
po cenarh najkorzystniejszych

U w a g a :  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie w y l o s o w a n e ,  a j u ż  p ł a t n e  
m i e j s c o w e  papiery wartościowe, tudziei z a p a d ł e  k n -

Każdy am ator papierosów
powinien żądać tylko „LA CO M KTE“ najcieńsze b ib a lk i  i t a t k i

garetowe z wystawy paryskiej zupełnie l i i e s z k o - I i  w e .
kupcom o

cy-

zlr. l -20. I 
„ 3 —. I

odstępuje 
sie rabat.

1000 tutek „La Comćte“
1 pud. bibułek „

w yłączny s k ła d  dla Galicji 1379 2-

B R A C I A  B L . S T E R
Lwów ulica Sykstuska liczba 3. Filia plac Kapitulny liczba 3.

p o n y  a a  g o t ó w k ę ,  b e t  w s z e l k i e g o  p o t r ą c e n i a ,  
zaś c s n l e j i e o w t ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, a których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
j g  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
$ $  $
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GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
I o^ząw-izy od

4 %

1 lutego 1890 wydaje

A s y g n a f y  k a s o w e
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3'/,% A s y  g n a t y  k a s o w e
z  8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiega
4 l/,7« Asygnaty kasowe

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą
p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1  m a j a  1 8 9 4 )  po 4%  c 30-dn io-

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Dyrekeja.
Przedruk nie błjdsle płacowy. 476 61—

Najnowsze materjó wełniane
na Bnknie damskie

po cenach najniższych poleca MAGAZYN

Wilhelma Sydora
we Lwowie plac Harjacki 1. 4.

Próbki na żądanie franco.
1.02 1 0 -1 2  B.

r s )U, -Uf tSi 1—i
tui’ \ mi. 1 o

WIELKI WYBÓR

WIEŃCÓW GROBOWYCH
z kwiatów zasuszanych, batystowych i metalowe 

po najtańszych cenach
1311 9 —? poleca handel

EDMUNDA RIEDLA
w ©  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  1 0 .

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki

' I

na

s i ą ż e c z k
i oprocentowuje takowe

Rft*M *j«K ***aX *a**X K *X fttt*K K K
s  %H " W ł a d y s ł a w  K r u p a  %
&  biegły $ $

» MASURZYSTA i NACIERACZ * ̂ poleca swe usługi

L . L ew icki
stroiciel fortepianów i nauczyciel 
muzyki — poleca się łaskawym

względom P. T. Publiczności. 
Mieszka we Lwowie, ul. Żu- 

lińskiego liczba 6. 2—10

arka ZJuk wyszła z druku brumurka  
pod tytułem

50 praktycznych przepisów
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez

f a b r y k ę  m a k a r o n u  w ło s k ie g o  
i suchych wyrobów z ciasta

I. finybi&skisj i
we Lwowie.

Do nabycia we wszystkich księgar
niach po 26 ct., a przysytką poczto

wą 80 cnt.
Przy zamówieniach na makaron, do
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.

«t
U

A dres:
podwórza.

Ulica Chorążczyzna, liczba 24 I. piętro od

M. Strykowski
w Trenib wli

K A M I E N I A R Z  wydoskonalony 
w swoim zawodzie poleca swoje 
wyroby z kamienia czerwonego z 
kamieniołomu Trembowelskiego. 
Na żądanie wysyła rysunki po 
miernych cenach. Łaskawe zamó
wienia wykonuje w najkrótszym 
czasie. 13S6 2 —8

1
Najprzedniejsze kuracyjne

INOGRONA 
feslawskie

Firma kupiecka

w koszyczkach 5 kilowych najsta
ranniej opakowane

codziennie świeże
rozsyła najtaniej handel

§t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

12,5 o—io

477 6T3r ?

0
po

rocznie.
mi- t

w e  L w o w i e
poleca _ swój skład towarów korzennych 
win, likierów i delikatesów, w ulioy 

W ałowej I. II.
Kierując sie chrześcijańską zasadą, a 

zadowalniąjąc nader skromnym zyskiem, 
firma dokłada wszelkich starań, by tak 
umiarkowanemi cenami jak i rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełnie 
zadowolnić. Wysyłki za pobraniem do sta- 
ąji pocztowych od 16tu złr. a kolejowych 
od 60ciu złr., z wykluczeniem należytości 
za cukier, bywają przez firmę opłacane.

‘ 866 13—?

Dobra
poszukuje do kupienia mniejszych 
i większych majątków. Ignacy 

Rappaport, Jagiellońska 17.
1362

HR. trzymając grajzleraj we 
Lwowie, utracił całe swoje mienie. 
Obecnie zostaje w wielkiej nędzy 

liczną drobną dziatwą, zarobić 
sobie niepotrafi, jest na siłach pod 
upadły, dlatego uprasza pubiicz 
nej litości wraz z rodziną. Łaska
we datki do Administracji Prze 
glądu Polskiego lub pod adresem: 
II. R. Zniesienie N r 51 właśoi 
ciel Czarniejki. 2—10

Zaraz do obsadzenia.
I)o manipulacji kancelaryjnej w więk

szym Zarządzie lasowym w Galicji wschod
nią], poszukuje się za stósownem wynagro
dzeniem, na stałą‘posadę, kawalera w silę 
wieku, n a R h ę t a l r j '  z a w » d o w . g o  
l e ś n i k a .  Wymaganą jeat bezwarunkowa 
biegłość w języku polskim i niemieckim, 
szybkie i  pie.kne pismo, tudzież znajomość 
rysunków. Własnoręcznie pisane, w języka 
niemieckim ułożone podania, należy’ zao
patrzyć odpisami świadectw, które kompe- 
tentom zwrócone nie będą. Oferty przyj
muje pod „ K o a z l e i ,  ‘ i f a n Ł r l a n t  
* 4 0 2 3 “ Expedycja anonsów R u d o lfa  
KKosjse w  W i e d n i a ,  I. Seilerstatte 2.

1381 2—8

Magazyn i pracownia futsr
Michała Beckera

w e L w ow ie, K o p e rn ik a  l. a ,
peleca wszelkie gatunki 
fat*«* a mianowicie: 
futra do podróży, pale- 
toty męzkie i damskie 
podług najnowszyh fa
sonów, Kotondy, Dol- 
maniki, Katanki, Koł
nierze, Boa, Zarękawki, 
Czapeczki damskie, Koł
paki, Czapki męzkie. 
Skóry we wszystkich 
gatunkach pojedynczo i 

hurtownie, oraz wierzchy do futer mę- 
zkich, jakoteż damskich.

Ceny u m ia rko w a n e  stałe. 
(Lwów. Impressa). 1148 10-12

D r o b n e  o g i o s i e n i a  
po 9 H ity od wyrom.

Bilety wizytowe, karty ślubne,
dyplomy i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie.
ulica Kopernika 9. 948 96 ?

Mam do sprzedania parę koni 
sześoioletnich, maści kasztanowatej, 
średniej wielkości, dobrze utrzy
manych i dobrze ujeżdżonych. 
Adam Gużkowski, Rawa ruska.

Pr.piar s fsbs^M Oserlaiskisj Z drukarni nar. W. Monieckiego. — Zarz%dzca: Walenty Uodak


